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W y b o r y  
w z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h

5 stycznia rozpoczęły ślę  wybory do o rg a ­
nów związków zawodowych. Na zebraniach 
i konferencjach spraw ozdaw czo-w yborczy cii,
robotnicy i pracow nicy w szystkich gałęzi go­
spodarki narodow ej wybiorą 1.000.000 aktyw i­
stów na stanow iska zw iązkow e w instancjach 
— od grupow ych mężów zaufan ia  az do człon­
ków zarządów  głów nych związków zaw odo­
wych. . ,

Podstaw ow ym  zadaniem  zw iązków  zaw odo­
wych, jako powszechnej o rganizacji klasy ro­
botniczej, jest troska o sta łą  p o p ra w ę w a ru n  
kow pracv i bytu, o coraz lepsze zaspokajan ie  
m aterialnych i kulturalnych potrzeb m as p racu ­
jących, jest w alka o najaktyw niejszy ich udział 
w budow aniu nowego socjalistycznego ustroju.

Jak  związki zawodowe spełn iają  to swoje 
podstaw ow e zadanie? -  Oto pytanie, które 
postaw ią masv swoim przedstaw icielom  ,na ze­
b ran iach  sprawozdaw czo-w yborczych w każ­
dym zakładzie pracy. Masy, pracujące ocenią ., 
działalność w szystkich instancji związkowych, 
całokształt ich pracy.

Od III K ongresu Związków Zawodowych n a ­
stąpił pewien w zrost aktyw ności w ruchu za­
wodowym. Więcej uw agi poświęca się spraw om  
bytowym, spraw om  bezpieczeństw a i higieny 
pracy. Ten w zrost aktyw ności jednak jeszcze 
nie odpow iada wymogom naszej walki o rea li­
zację w ytycznych II Zjazdu partii, o podnie­
sienie stopy życiowej mas. .

Każdemu aktyw iście związkowemu, każdej 
radzie zakładowej, każdem u zarządow i związku 
zawodowego ludzie pracy zadadzą pytania.
■ Jak  pilnow aliście w ykonania umów zakłado­
wych? Jak  .-pom agaliście w rozwoju w spółza­
wodnictw a pracy,"w  w alce o w ydajniejsze me­
tody pracy, w zw alczaniu m arnotraw stw a, w 
podnoszeniu j-akości produkcji, w postępie wy­
nalazczości i racjonalizacji?  Jak  troszczy oście 
się o popraw ę w arunków  pracy, o ochronę zdro­
wia pracow ników , o bezpieczeństw o przy p ra ­
cy, o odzież Śćhrcnną?

Jak  dbaliście o potrzeby bytowe załogi, 
o zaopatrzenie stołówek i sklepów, o spraw ną 
pracę OZR, ó 'sp raw ied liw y  rozdział m ieszkań, 
o skierow ania na w czasy, o rozwój ogródków  
działkowych, o lepszą pracę lecznic p rzyzak ła­
dowych, o żłóbki i przedszkola? Jak  pom agali­
ście V  pracy naszej św ietlicy czy klubu, w roz­
woju naszej biblioteki i zespołów am atorskich, 
w organizow aniu  rozrywki i W ypoczynku , w 
działalności naszego koła sportow ego?

Na te w szystkie pytania trzeba będzie człon­
kom zw iązku odpowiedzieć. We w szystkich tych 
spraw ach , trzeba będzie na każdym zebraniu, 
na każdej konferencji podjąć konkretne uchw a­
ły i \vvsim.ąć w nioski, które s tan ą  się drogo-, 
w skazem  w działalności now owybranycji o rg a ­
nów związkowych.

Jest rzeczą wielkiej' w agi, aby zw iązkow e ze­
bran ia  wyborcze odbyw ały się w w arunkach 
pełnej swobody krytyki w szystkich instancji 
oraz w szystkich osób, bez w zględu na zajm o­
w ane stanow iska. Jest rzeczą wielkiej w agi, 
aby ostra  i o tw arta  krytyka na zebraniach 
związkowych, ośm ielona szczerą sam okrytyką 
d z i a ł a c z y  związkowych, nie pozostała bez echa,
aby przy jej pomocy pokonać liczne jeszcze 
braki i zaniedbania w działalności - związków 
zawodowych, w pracy organów  adm inistracji 
gospodarczej i rad narodow ych. 
e  Związki zawodowe nie przezw yciężyły jesz ­
cze powierzchowności i form alizm u w rozw ija­
niu socjalistycznego w spółzaw odnictw a i w upo­
w szechnianiu przodujących metod pracy.

Nazbyt często działalność zw iązków  jest 
jeszcze nacechow ana jednostronnym  w ąsko 
produkcyjnym  podejściem do swych zadań .

Zbyt mało uporu w ykazują działacze zw iązko­
wi w sta ran iach  o popraw ę w arunków  pracy, 
o likw idację nabrzm iałych bolączek i zan ie­
dbań; zbyt często to leru je  się jeszcze biuro­
kratyczne naru szan ie  ustaw odaw stw a pracy 
przez o rg an a  adm in is trac ji; zbyt m ały jest 
w ciąż zasięg  pracy ku ltu ralnej i w ychow aw ­
czej k u ltu ra ln o -- ośw iatow ych związkowych 
placówek. M imo pozyskania dla zw iązków  za­
wodowych nowych kilkuset tysięcy członków, 
poza szeregam i zw iązków  pozostaje w ciąż 
jeszcze blisko 800 tysięcy robotników  i p ra ­
cowników.

Nie ulega także w ątpliw ości, "że krytyce pod­
dane zostaną w ypadki n a ru szan ia  zasady ko- 
1— ... ----------------  ! dem okracji w ew nątrz-
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Zobowiązania młodzieży

legia! riości pracy
zw iązkow ej, fakty słabej więzi rad zakta-do 
wycii z aktyw em  społecznym , oderw anie nie­
jednej instancji Związkowej od życia i potrzeb 
załóg.

W szystkie te zagadn ien ia  pracy związków 
zawodowych znajdą się niew ątpliw ie w ośrod­
ku dyskusji na licznych zebraniach sp raw o­
zdaw czo-wyborczych.
■ K am pania spraw ozdaw czo-w yborcza będzie 
pow ażnym  egzam inem  dla w szystkich dzia ła­
czy i aktyw istów  piastu jących funkcje zw iązko­
we. M asy ocenią jak działacze ci w ywiązali 
się z pow ierzonych im obowiązków. M asy  od­
mówią sw ego zaufan ia  tym, którzy pokryli się 
skorupą b iurokratyzm u, czy dygn ita rstw a , w y­
biorą zaś tych, którzy zdali egzam in w pracy 
społecznej, tych, którzy przodują w pracy za­
wodowej, troskliw ie odnoszą się do potrzeb 
i dążeń m as, po trafią  w iernie służyć in teiesom  
załóg, k ierując się w swej pracy w skazaniam i 
partii.

Związki zaw odowe — to wielka o rganizacja  
sp rzęgająca  partię z bezpartyjnym i, to opo ia  
partii wśród milionowych m as pracujących. — 
G łów na zasada ich działan ia  to b raterska więź 
i w zajem ne zaufanie party jnych i bezparty j­
nych. D latego niezm iernie w ażne jest w ysu­
wać do organów  związkowych w szystkich 
szczebli nie tylko dobrych i cieszących się za ­
ufaniem  m as aktyw istów  party jnych, a l e i  b a r­
dzo liczny aktyw  bezparty jny. O rganizacje p a r­
ty jne pow inny wydać zdecydow aną walkę 
w szelkim  sekciarskim  tendencjom , popierać 
śm iałe, szerokie w ysuw anie bezpartyjnych na 
kandydatów  do w ładz zw iązkowych w szystkich 
szczebli.

P raca członków  partii w o rganach  związków 
zaw odowych to w ażne polecenie party jne. 
Członek partii w ybrany na stanow isko 
męża zaufan ia , radcy zakładow ego, lub 
członka zarządu związku, który nie w ywiązuje 
sic ze swych obow iązków  zw iązkowych — tym 
sam ym  nie w yw iązuje się ze swych obow iąz­
ków party jnych. Zawieść zaufanie m as to za­
wieść zaufanie partii. D latego w szystkie o rg a ­
nizacje party jne w inny obecnie ocenić, jak 
pracu ją  członkow ie partii na stanow iskach 
zw iązkow ych, jak realizują uchw alę KC PZPR 
o pracy zw iązków zawodowych, jak o rganizacje  
party jne  pom agały im w w ykonaniu obow iąz­
ków, pow ierzonych przez masy.

K am pania spraw ozdaw czo-w yborcza, prze­
prow adzona przy pełnym poszanow aniu demo­
kracji w ew nątrzzw iązkow ej i praw  członka 
zw iązku, zagw aran tow anych  przez sta tu t, przy 
jak  najbardziej masowym aktyw nym  udziale 
załóg, będzie doniosłym  w ydarzeniem  w życiu 
klasy robotniczej.

Jej cel najw ażniejszy: ożywić pracę zw iąz­
ków zawodowych, bliżej pow iązać je z m asam i, 
podnieść wyżej ich znaczenie w nasżytu budow ­
nictw ie, tak, aby mogły lepiej spełn iać sw ą 
rolę w służbie dobrobytu i kultury  m as.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje echa odpowiedzi ■ 

j G. M. M alenkow a na pytania i 
j kierow nika w aszyngtońskiego 

„Telenew s“ Ch. E. Shutta.

STANY ZJEDNOCZONE
Odpowiedzi G. M. M alenko­

w a wywołały w yraźne zam ie­
szanie w kołach rządzących 
USA. Znalazło to w yraz w szcze­
gólności w tym , że publikując 

i wiadomość o odpowiedziach G.
| M. M alenkowa prasa am erykań­

ska pom inęła najw ażniejsze te- 
! zy zaw arte w odpowiedziach 

M alenkowa, a większość dzien­
ników  am erykańsk ich  ogran i- 

I czyta się jedynie do stw ierdze­
nia, iż „odpowiedzi G. M. Ma- 

i lenkowa zostały ozięble przyję-  
! te przez W aszyngton“. „New 
York T im es“ podkreśla, że

| „ p rz e d s ta w ic ie le  p o lity k i z ag ran i- 
j cznej S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  ozię- 
! b le  z a reag o w a li na  now y  p rz e ja w  
i g o tow ości R osji p ro w ad źo n ia  roKo- 
i w ań  w sp raw ie  ro z w ią za n ia  p ro - 
| M em ów  D alek iego  . W schodu . Od- 
i rzu c ili on i ja k o  zw y k łe  p o tw ie r-  
j (lżenie u s ta lo n e j ju ż  p o lity k i ra -  
| d z ieck ie j p o d ję tą  p rzez  p re m ie ra  

M alen k o w a  p ró b ę  d o p ro w a d z en ia  ; 
do s p o tk a n ia  p rz e d s ta w ic ie li  w sc h o ­
du i Z ach o d u  z p e łn y m  u d z ia łem  
Chin k o m u n is ty c z n y c h “ .

Je s t rzeczą godną uwagi, iż 
spośród całego kręgu problemów 
m iędzynarodow ych, poruszonych 
przez G. M. M alenkowa, prasa : 
am erykańska kom entuje prze­
de wszystkim  odpowiedź doły- i 
czącą uregulow ania w d ro d ze ! 
rokow ań problemów Dalekiego i 
Wschodu. Równocześnie konten- 

| tatorzy u trzym ują, iż rokow ania 
i takie  nie przyniosłyby pożytku. ,

Jeśli chodzi o spraw ę Niemiec, 
j to tylko nieliczne dzienniki sta- 
j ra ją  się przeciw staw ić swój 
| punkt w idzenia ośw iadczeniu 
! G. M. M alenkowa. Tak np.

„New Y ork H erald T ribune“
uw ażając, że

„b y ć  m oże n a jp o w aż n ie jszy m  
p u n k te m  o b ecn eg o  p o rz ą d k u  dzien- 
: -go je s t  d la  p re m ie ra  ro sy jsk .eg o  
-g o  ż ąd an ie  z a p rz e s ta n ia  po su n ięć

d z ied z in ie  rc m ili ta ry z a c ji  >uc- 
m iec  zaeh ., ja k o  w a ru n k u  p o p raw y  
s to su n k ó w  m iędzy  U SA  a  ZSR.K.“ ,
rów nocześnie s ta ra  się z a s tra ­
szyć „niebezpieczeństwem“, k tó ­
re k ry je  się rzekom o dia m o­
carstw  zachodnich w propozy­
cjach radzieckich w spraw ie 
Niemiec. Dziennik dodaje, iż ce­
lem ZSRR jes t „rozbicie Zacho- ' 
du i w yw arcie nań  w pływ u“, i 
oraz pisze: k ra je  zachodnie „po- j 
w in n y  uparcie dążyć do jedno- 

i ści“. W języku dyplom acji USA 
oznacza to ślepe podporządko­
w anie się polityce S tanów  Z jed- | 
noczonych.

„New York T im es“ z 3 bm. o-
publikow al artyku ł, w którym  

\ p rzeciw staw ia odpowiedziom 
G. M. M alenkowa osławioną 
propozycję p rem iera  M endes- 
F rance‘a p rzeprow adzenia roko­
w ań czterech m ocarstw  w m aju 
1955 r., tzn. po ra ty fikac ji u k ła ­
dów paryskich . D ziennik przy­
znaje, iż M endes-F rance w yko­
rzystał propozycję w ,  spraw ie 
rokow ań „jako jeden z na j­
lepszych argumentów, aby za ­
pewnić ratyfikacje układów  
londyńskich i paryskich“.

FRANCJA
Wiele dzienników  paryskich 

opublikow ało artykuły  poświę­
cone odpowiedziom G. M. Ma­
lenkowa. „Figaro“ zastanaw ia 
się, ...jakie będą dalsze posunię­
cia dyplom acji radzieckiej i ja ­
kie są perspektyw y rokowań 
między W schodem a Zachodem “. 
Równocześnie dziennik popiera 

j bezpodstaw ne tw ierdzenie, jako- 
j by perspektyw y rokow ań zw ięk­

szyły się w skutek ratyfikacji u- 
kiadów paryskich. Podobne sta­
nowisko zajm ują również inne 
dzienniki prawicowe.

„Cotnbat“ pisze. iż. odpowiedzi 
G. M. M alenkowa dotyczą „głó­
w nych  tez radzieckiej polityki . 
zagranicznej“ i że dlatego zo­
stały one

„ d o k ła d n ie  p rz e s tu d io w a n e  p rzez 
d y p lo m a tó w  zach o d n ich , k tó rzy  z 
p ew n y m  n iep o k o jem  z ad a ją  sobie 
p y ta n ie , ja k ie  będzie  s tan o w isk o  
ZSRR w zw iązku  z p o su n ięc iam i 
Z ac h o d u " .

„F ra n t T ireu r“ uw aża za mo- 
I żliwe zwołanie konferencji do­
tyczącej problemów Dalekiego 
Wschodu.

„ K o n fe re n c ja  — p isze  d z ie rn ik  — ■ 
w czasie  k tó re j  doszło do p o ro z u ­
m ien ia  w sp raw ie  u s tan o w ie n ia  p o ­
ko ju  w In d o ch in ach , zo sta ła  zw o ła­
na  w w y n ik u  d ecy z ji p o w zię te j na 
k o n fe re n c ji  pośw ięco n e j N iem com . 
A w ięc ow ocna k o n fe re n c ja  w sp ra ­
w ach  eu ro p e jsk ich  m oże być ró w ­
nież  re z u lta tem  ro k o w ań  ua tem a t 
A zji“ .

P ierre  C ourtade pisze w „Hu- 
m anite“, iż po ratyfikacji uk ła­
dów paryskich obrońcy m ilita- 
ryzm u niem ieckiego usiłują za- 

! m askow ać sw ą -działalność roz­
mowami o możliwości rokowań.

| „ J e d n a k ż e  je s t  rzeczą  oczyw istą  
— pisze C o u rta d e  — że po r a ty f i ­
k a c j i  ro k o w a n ia  ze W schodem , po- 

j św ięcone  p ro b lem o w i n ie m ie c k ie ­
m u, b y ły b y  b ezce lo w e  z te j  p ro s te j 
p rz y c zy n y , iż n ie  b y ło b y  co om a- 

I w ia ć “ .
! „O d p o w ied z i M alen k o w a  — k o n ­

ty n u u je  C o u rta d e  — n ie  p o zo sta ­
w ia ją  ż ad n e j w ą tp liw o śc i, że: sep a ­
ra ty s ty c z n e  ro z s trz y g an ie  zagad - 

; n łe ń  m ię d z y n aro d o w y ch , a  p rzede  
w szy s tk im  z a g a d n ie n ia  n iem ieck ie - 

1 go, je s t  ze s tro n y  rządów  USA. W. 
i B ry ta n ii i F ra n c ji n ró b ą  u n iem o ż li­

w ie n ia  p o zy ty w n eg o  ro zw iązan ia  
i sp ra w y  k o n fe re n c ji c z te rec h  m o­

carstw-. M alenkow  p o d k re ś la , iż nie 
m o żn a  p ro w ad z ić  ta k ie j  p o lity k i, a 
jed n o cześn ie  rozsiew uć w śró d  n a ro ­
dów- z łu d z en ia  co do k o n fe re n c ji 
c z te rec h  m o c a rs tw “ .

(Dalsze głosy prasy świato- 
• w ej na str. 2).

7MP-0WCY p o lite c h n ik i G d ań sk ie j (od lew ej): T orh isz , N ap ierała  
in-zewortnii-z.a- v 71 rządu U czeln anego  Zt.Ml*), G niew , K ołodziejsk i, 
K aszucki -  de legac i na II Z jazd  1 la ro sz  -  o m aw ia ją  dotvehcza--o. 
„ v  „ rzeb ieg  zobow iązań. Ponad  ans zobow iązań  g ru p o w y ch  1 in .  
d v w id u a ln y ch  pod ję li s tudenc i dla uczczen ia  n Z jazd u  ZM P

**  *
Pomyślnymi meldunkami o realizacji zobowiązań 

młodzież polska zbliżający sif Ii Zjazd.
wita

Młodzież woj. warszawskiego 
i realizuje wiele zobowiązań do- 
| tyczących oszczędności surow- 
1 ców oraz poprawy jakości pro­

dukcji. M. in. młody maszyni- 
| sta z PK P Siedlce — Zdzisław 
j Kołodziejski zaoszczędził w 

grudniu ub. r. półtorej tony 
; węgla.
i Młodzież z Bydgoskich Zakła- 
| dów Obuwia w okres ie . przed- 

zjazdowym złożyła 30 wnios- 
| ków. Szczególnie wyróżnił się 
• ZMP-owiec Bronisław  Lassa. 
| starszy technik kalkulacji, któ­

ry w okresie przed?.jazdowym 
złożył 8 wniosków racjonaliza­
torskich. Jego pomysł stesow a- 

!nia nakładek igelitowych pod 
Obcasy obuwia luksusowego da­
je około 60 tysięcy złotych o- 
szczędności rocznie.

Młodzi robotnicy ze Stoczni 
Szczecińskiej dzięki zobowiąza­
niom przedzjazdowym poważ­
nie przyspieszają wykonanie 
planów Młodzi monterzy z 
brygady Lucjana Zarębskiego 
o 7 dni skrócili budowę szybu 
maszynowego. (PAP)

Pozdrowienia noworoczne 
dla polskich mas pracujqcych

Pierwsze dni walki o pian 
W spół sawodniciwo wśród górników

STALINOGROD. W dalszym I zadania produkcyjne górnicy j row ał w ykonanie planu kw ar- 
ciągu załogi kopalń węgla -  za kopalni ..Concordia“. Załoga : talnego w 114 3 proc., oddział 
przykładem  kopalni „Bytom “ -  tej kopalni d ą z y ^ e j o  : « » U U  P -  ^  <Gli.
podejm ują zobowiązania pto- ; WJJ obycia w ęgla „ j proc. w wice“, „Ziem owit“ , ..Paweł«

: zabezpieczyć I _ „o ćrorlnim wvdo- I loimoy“ i innych noHiełv zobo-dukcyjne, pragnąc zabezpieczy 
w ykonanie i przekroczenie za­
dań wydobywczych w I kw ar­
tale br.

Na 2 dni przed term inem  po­
stanow ili w ykonać kw artalne

porów naniu ze średnim  wydo- j „Ignacy“ i innych podjęły zobo- 
byciem w IV  kw artale  1954 r. | w iązania produkcyjne w celu 

Zobowiązania załogi kopalni j zabezpieczenia w ykonania za- 
„K łeofas“ przew idują w ydoby-| dań produkcyjnych I k w arte ­
cie ponad pian kw artalny  24.331 łu br.
ton węgla. Oddział X zadekla- 1 (PAP)

C entralna Rada Zw. Zaw. 
otrzym ała ostatn io  liczne depe­
sze z życzeniami i pozdrowie­
niam i nowot ocznymi óla pol­
skich mas pracujących.

M. in. przewodniczący SFZZ. 
i sekretarz  generalny W łoskiej 
| Pow szechnej K onfederacji P ra ­
cy (CG1L) — G. Di V itto­
rio w nadesłanej depeszy ży- 

: czy polskim związkowcom i 
! całemu narodowi polskiemu 
| nowych w ielkich sukcesów w 
budowie socjalizmu i _ obronie 
pokoju ńa świecie. Ogólnochiń-

ska Federacja Związków Zawo­
dowych życzy wszystkim lu­
dziom pracy w . Polsce nowych 
sukcesów w dalszej rozbudowie 
gospodarki narodowej, w stałym 
podnoszeniu dobrobytu, w budo­
wie socjalistycznego życia. W 
im ieniu ludzi pracy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i po­
stępowych związków zawodo­
wych Niemiec zachodnich depe- 

Iszę z życzeniami noworoczny­
mi nadesłał przewodniczący 

FDGB Herbert W arnke. 
i (PAP)

Trudności pierwszych dni

SpóStóelczy dług, który trzeba uregulować
. « „o onńlcteielni produkcyjnej Godu- i nro d u kcvm uch wNiedawno w  spółdzielni produkcyjnej Godu 

szyn, paw, Jelenia Góra, woj. wrocławskie od ­
byto sie zebranie sprawozdawczo-wyborcze. Na 
zebranie to spółdzielcy przyszli z w yró w n a n ym  
rachunkiem długu wobec państwa -  wykonali

- C B 5 Ł S S » « *  * y ?  S P i  rn m ‘  ‘

większość spółdzielni produkcyjnych  wykonała  
w  100 proc. obowiązkowe dostawy żywca. N a ­
tomiast w  powiecie poznańskim tylko znikoma, 
część spółdzielni nie ma długu wobee państ­

wa w  dostawach żywca. «• N
W powiecie  . Góra Śląska (woj. w rocławskie)

i . . . . y r _ 1-. y i • 11 ln n }  (1

KRAKÓW (kor. wl.). Załogi 
licznych zakładów  przem ysło­
wych woj. krakow skiego rozpo­
częły nowy rok sukcesam i pro­
dukcyjnym i. H uta alum inium  
w Skaw inie plan pierwszych 
trzech dni w ykonała w 104,3 
proc. Zadania planów  dziennych 
w ykonuje także z nadw yżką 
załoga Zakładów  Azotowych w 
Tarnow ie, fabryka gumy w 
W olbromiu (pierwszy dzień — 
128 proc.), a w hucie im, Lenina 
-— koksow nia, siłow nia i zakład 
m ateriałów  ogniotrw ałych, któ­
rego w ydział szam otowy wyko-

eian onnwinrkowycri ° , , \ "  e u u - . e t uuju  , ... ■ -- .
ton? żwrrn  ™ółd"ieley dostarczyli ponad plan, ,, większość spółdzielni produkcyjnych wykonała
na korzustriiirh warunkach kontraktacji.  Hodo- | obowiązkowo  ....... ........ .. sno{'yainyu i , } npclnum z nodsta- dżin ie ,  ~
—  -------- J -------- we dostawy żywca,"natomiast spół
rola r -  m  in trzody -  byłą jed n ym  z podstu- j dzielcy z powiatu Oleśnica mają największe

w tym  icojewódżtwie zaległości.
Niemałą w inę  za taki stan rzeczy ponoszą 

kom ite ty  partyjne, prezydia rad narodowyc t 
oraz wydziały  polityczne PGM, które dotych­
czas nie zawsze dbały o to, by k a ż d a  spół­
dzielnia w  pełni rozliczyła się z państwem.  

Trzeba stale uświadamiaę/członków spółdziel

n o w ych  żr"deł dochodu tej spółdzielni,
W spółdzielni produkcyjnej Żeńsko Powt Cho­

szczno, woj szczecińskie, na zebraniu ¿prawo 
’ ■' cnńłdHelcu stwierdzaliZdawczo-wyborczym  spof a - i e i y

zgodnie, ¿e wobec słabszych n e J -P

winiętej hodow li  F i™  »  ° f ł  i
żyw ca  w ykonano tam z codus?vn  ■Niestety, takich spółdzielni jak  ¿ o d c z y n  
i Żeńsko jest jeszcze  wciąż za ma  o_ zc«go  _
nie jest ich mało w  woj. Wioclau. , 
skim , w arszawskim  i poznańskim.

W szeregu województw notujemy  
dy rażące różnice w  w yko n yw a n iu  planoi P - - , 
spółdzielnie produkcyjne poszczególnych po

Np. w  woj poznańskim, w powiecie. Czarnków

! nał w dniu 3 bm. plan dzienny
i w 151 proc.
I Spośród kopalń w ęgła zagłę- 
■ bia krakow skiego, doskonale 
i w ystartow ała załoga kopalni 
| „Jan ina“, dając pierwszego dnia 

pracy w nowym roku 279 ton 
węgla ponad plan, oraz kopal­
nia „Brzeszcze“, która również 

jz  nadw yżką w ykonała plan 
| dzienny. Rzecz charakterystycz- 
I na. że są to kopalnie, k tóre w 
I ub. roku walczyły z dużymi 
I trudnościam i i częsta znajdow a- 
I ły się na szarym końcu zagłę- 
I bia.
i Nie dopisały natom iast inne

i kopalnie, wśród nich „Kom una 
i P aryska“ i „B ieru t“, a więc te 
j które na wiele dni przed term i- 
| nem w ykonały plan roczny. U- 
j pojenie- zeszłorocznym sukce­
sem obciążyło kopalnie krakow - 

! skiego zagłębia długiem 242 ton 
| węgla już w pierwszym dniu 

praćy.
| Z trudnościam i walczą Zakła- 
I dy M ateriałów  Ogniotrwałych 
w Chrzanowie, Skaw inie i Krze­
szowicach, które do dnia dzi- 

; siejszego nie otrzym ały z C.Z 
M ateriałów  Ogniotrwałych w 
Gliwicach planów na I kw ar- 

1 tai. (m)

PGR-y wykonały plan 
dostaw tuczników

lOhsł w ił  31 grudnia ub. r. Do przodujących w dosta-
Państw ow e Gospodarstwa Roi- wach W arsza-
ne zameldowały o wykonaniu lezą: Pomoize, S.ąsK i Warsza
planu dostaw  żywca wieprzo- ; wa. 
wego (tuczników) w 102 prix', i

342 nowe spółdzielnie produkcyjne 
powstały w ub. r. w Wielkopoisce

POZNAN. W roku 1954 mało 
i średniorolni chłopi z Wielko­
polski założyli 342 nowe spół­
dzielnie produkcyjne, do których 
w stąpiło ponad 7 tys. osób. Tak 
więc ogólna liczba zespołowych 
gospodarstw w tym w ojewódz­
tw ie wynosi obecnie 1.233.

Do przodujących w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej na­
leży pow. Gniezno. Istnieje tam 
już 101 spółdzielni, z czego 22 
powstały w ub. roku.

Blisko 2 tys. chłopów w stąpi­
ło w ub. roku do istniejących 
już spółdzielni. (PAP)

Zaopatrzeniowe kłopoty
PORT SZCZECIŃSKI W ZIMIE

siatę uswiaaainiae i cumAwu? —
m produkcyjnych  o korzyściach zespołowej ho­
dowli i mobilizować ich do jej rozwijania. Pod 
niesie to w ydatn ie  dochód spółdzielni, a jedno­
cześnie zabezpieczy wykonanie  planu obowiąz­
kow ych  dostaw żywca dla państwa.

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych  
trzeba mówić szczegółowo o tym , jak zabezpie­
czyć w ykonanie  obowiązkowych dostaw żywca  
przez spółdzielnię produkcyjną i je j członków, 
jakie kroki uczynić dla dalszego rozwoju ze ­
społowej hodowli.

LUBLIN (kor. wł.) P racow ni­
cy działu m ontażu Zakładów  
O buwia im. M. Buczka w Lu­
blinie mieli zły s ta rt W 1955 r. 
Przyczyną są braki surowca, 
które już. od kw ietnia ub. roku 
dają  się we znaki . załodze. 1 
choć na ogólnokrajow ej n a ra ­
dzie przemysłu obuwniczego w 
dniu 14 grudnia dyrektorzy Cen­
tralnego Zarządu Janca i Palla 

! zapewnili, że surowiec będzie

napływ ał rytm icznie - -  sytua- j 
cja nie uległa zmianie. Z zakła- i 
dów im. Buczka w Lublinie „dla 
ratow ania sytuacji“ w ysłano sa­
mochód. do Kalisza po surowiec. | 

j ale uzyskano go w ilości wy- - 
starczającej do produkcji zaie- .

| dwie na jeden dzień.
Podobne trudności przeżywa 

Lubelska Fabryka Maszyn Boi- 
! niczych, która z powodu bt ą- | 
¡ku  ru r stalowych do sortow ni- I

ków przy m tx a rn iach  z tru d ­
nością w ykonuje dzienne plany.

Lubelskie Zakłady G arbarskie
dobrze przygotowały się do pro­
dukcji br. Przygotow ano'su ro ­
wieć i m ateriały  pomocnicze dla 
wszystkich stanowisk roboczych. 
Robotnicy LZG podjęli zobowią­
zanie podniesienia jakości w 
¡955 r. tak, by w yelim inować 
produkcję skóry, III i IV gatun­
ku. (jb.)

Nitki nie mogą się rwać

t  a  II r m l  a  z a  »  ł  e  ji I o n

LÓDŻ  (kor. wł.). W rzecien,ar­
ka M aria Rudzka zjaw iła się 
rano 3 stycznia w przędzalni 
odpadkow ej Zakładów  Baweł­
nianych im. Okrzei petna ene:- 
gii. Sądziła, że od nowego roku 
praca jej pójdzie lepiej, ponie­
waż w ostatnich dniach grudnia 
dokonano rem ontu maszyny. Kie. 
dv jednak uruchom iła wszystkie 
w rzeciona nitki zaczęły się rwać. 
Zawezwany m ajster Witczak 
wzruszy: tylko ram ionam i. N 'Ł' 
n ;e poradzę — odpowiedział 
m aszyna jest źle w yrem ontow a­
na i komisja jej nie odebrała .

— Ale ja przyszłam praco- 
wać, a nie obijać się — dener­
wowała się Rudzka.

Rację ma M aria Rudzka. Na­
suw a się pytanie: dlaczego K’p- 
row nictw o przędzalni dopusz- 

I cza do uruchom ienia źle wyre- •

m ontow anej maszyny i staw ia 
przy niej prządkę. Rudzka, któ­
ra w' ubiegłym miesiącu uzyska­
ła 101,4 ‘proc., planu, rozpoczęła 
pierwszy dzień nowego 1955 
roku od nierytm icznej. produk­
cji. W ciągu 4 godzin w ykonała 
załśdw ie 20 proc. dziennego 
planu.

Podobne w ypadki miały m iej­
sce przy kilku innych maszy­
nach. Czy winę za to ponosi 
tylko załoga w arsztatów  re­
montowych? Bynajm niej. Otóż 
C entralny Zarząd Remontu Ma­
szyn W łókienniczych przysyła 
do jednej maszyny części z róż­
nych fabryk. 1 tak np. koła ta ­
lerzowe do w rzeciennic produ­
kują  południowo - łódzkie za­
kłady rem ontu maszyn, a kola 
zębate — W arszawa lub jodło- 
w icka fabryka. Na skutek tego

części te  nie są dokładnie zsyn­
chronizowane, w ystępują Od­
chylenia i brygady rem ontowe 
mimo najlepszych chęci są bez­
silne. W ten sposób źle pojęta 
przez dyrekcję CZRMWł. koope­
racja doprow adziła do unieru­
chom ienia sporej ilości wrzecion 
w przędzalni ZPB im. Okrzei, a 
w rezultacie do zaham owania 

' rytmiczności produkcji.
’ Do tego nie Wolno jednak do­

puścić. W łókniarze łódzcy m ają 
wiele uzasadnionych pretensji 

i do Centralnego Zarządu Remon- 
| .tu Maszyn W łókienniczych, któ­

ry niewłaściwym zaopatrzeniem  
i w' części zam ienne spowodował 

w ubiegłym roku opóźnienia 
! w ykonania planów, produkeyj- 
I nych przez . niektóre zakłady 

przem ysłu bawełnianego.
(ad)

| SZCZECIN (kor. wi.). Na
'przełom ie roku, w okresie zimy
jruch przeładunkow y w porcie 
szczecińskim w zrasta przeciętnie
0 blisko 20 proc. Jednocześnie 
zalodżenie dróg wodnych i śnie­
życe pow odują znaczne trudno­
ści dla żeglugi i prac przeładun­
kowych.

Doświadczenia ubiegłych lat 
wykazały, że najw iększym  kło­
potem dla żeglugi był brak  do­
kładnych inform acji o sytuacji 
lodowej i ruchu kry. Piloci i ka­
pitanow ie statków  nieraz skar­
żyli się na kom unikaty nada­
w ane przez PIHM, które były 
nieaktualne i często błędne. Z 
tego też powodu wiele statków 
było unieruchom ionych w lo­
dach. choć przy dobrej inform a­
cji o stanie zalodzenia można 
by tego uniknąć.

Dlatego powołana do akcji 
przeciwlodowej tzw. Rada Prze- 

jciwlodowa, na. k tórej czele stoi 
dyr. Szczecińskiego Urzędu 
Morskiego, tow. Rumatowski.
przede wszystkim zajęła się za- 

igadnieniem uspraw nienia infor­
macji o stanie dróg żeglugo-

1 wycii. Ustalono, że obok utw o­
rzonych. stałych punktów  obser- 
: wacy.inych wszystkie jednostki 
| pływające Polskiej Żeglugi
¡Morskiej m ają obowiązek infor­
mować kap itanat portu o 
aktualnym  stan ie  zalodzenia

dróg wodnych. W szystkie w ia­
domości centralizuje PI HM.

Jednakże mimo, że od spraw -
i nej inform acji zależy bezpie­
czeń stw o  Statków i praca lodo- 
łam aczy, wydział techniczny 

¡zarządu portu Szczecin nie do- 
j trzym ał do tej pory term inu 
¡uruchom ienia i wyposażenia w 
¡aparaturę  krótkofalow ą punktu 
| obserw acyjnego . na wyspie na- 
¡w igacyjnej przy wyjściu z ko- 
|ry ta  Ódry. Zaniedbanie to oczy­
wiście powinno być jak najszyb- 

iciej usunięte.
, Drugą spraw ą, którą zajęła się 
1 Rada Przeciwlodowa, jest przy­
ho low an ie  taboru i zespołów 
przeciwaw aryjnych. Jeśli cho­
dzi o najw iększe lodołamacze 
„Św iatow id", ..Posejdon“ i 

: „Swarożyc“, które przeznaczone 
, są do torow ania trasy od Św i­
noujścia do Szczecina, a naw et 

i do operow ania w polach lodo- 
jwych na Bałtyku — są one już 
po remoncie oddane do eksploa­

ta c j i .  Natom iast najsilniejszy 
¡holownik „H enryk“ od kilku 
¡miesięcy znajduje się w szcze- 
j cińskiej stoczni rem ontow ej i 

minio kilkakrotnych term inów  i 
zapew nień stoczni o ukończeniu 

¡remontu do dziś nie wiadomo, 
kiedy zostanie on przekazany do 
użytku.

‘ (bg)

io n ta i maszyn w mm\ przędzalni w Rudzie Pabianickiej

. , . ,  . „ l „ i .n iw r h  w r. 19.14 — członkow i., h rygarty  ro lo w e j IG R
/:»  o s iąg n ięć .e  w y so k ich  Ploll° ' '  *b0* • . . tv 7t n rem li. P ró cz  tego  PGIŁ w ron.ów , za ponactpla-
W ronów  (w oj. p o zn ań sk ie ) o t r »  m a ją  p onad  , 2 '1M zt, k tó ra  lo  k w o tę  p rzezn aczo n o  n a  u rzad ze -
r.ow e o tls law y  z hoża. o tr/ .y m a i p re m ię  »  «>  h rv e a d v ' M aria  B aż a n t (z. lew ej) i K lara  A dam iak  przy 
n ie  św ie tlicy . N a z d jęc iu  cz ło n k in ie  n a S r o d z o n e ^  h o  g a d y ^ .  m r.a  ‘ f o to  A. N ow osie lsk i

LODŹ. Dekarze pokryw ają 
ostatn ią część dachu przędzalń 
w Rudzie Pab unickiej, tynka­
rze i szklarze zaś kończą robo- 
ty. Umożliwi to przystąpień c 
do prac przy m ontowaniu m a­
szyn i urządzeń produkcyjnych.

! M onterzy pod kierunkiem  inż 
Pcsz.kego w szybkim tempie 

| m ontują najnow szej konstruk­
cji maszyny w całkowicie już 

i wykończonej, ogrzanej i oswie- 
i tionej pierwszej połowie wiel- 
; kiej hali. Długimi rzędam i stoi

już 18 niemal całkowicie zmon­
towanych maszyn przędzalni­
czych. Tuż za m onteiam j iełą 
brygady posadzkarzy. W znajdu­
jącej się obok sali inne brygady 
m onterskie zestaw iają k ilkana­
ście precyzyjnych zgrzeblarek.

Sekretarz generalny ONZ 
przybył do Chin

PEKIN (PAP). Agencja No- | 
wych Chin podaje, że sekretarz  l 
generalny ONZ Dag Ham m arsk- 
joeld, który udaje się do Pekinu ! 
w celu odbycia rozmów z pre- ; 
m ierem  Czou En-laiem. przybył 
sam olotem do Kantonu, gdzie ; 
został pow itany przez, przedsta­
wiciela rządu prowincji K w an- j 
tung Tao Jo-minga.

Podziękowanie
Redakcja „Trybuny luciu" 

serdecznie dziękuje wszystkim 
czytelnikom, korespondentom, j 

i zołogom zakładów pracy, or 
ganizacjom partyjnym i spo­
łecznym, oraz redakcjom pism, 
które jej przestały tyczenia z j 
okazji Nowego Roku.

I _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J
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Prasa światowa o odpowiedziach G . 1 .
na pytania Ch. E. Shutia

M alenkew a
McCarthy ustąpił

W. BRYTANIA , żliw e jest zw ołanie jak ie jko l- 
! w iek konferencji czterech mo- 
; carstw  przed ostateczną ra ty fi- 
; k ac ją  układów  parysk ich . Pod- 
j k reś lił on więc, iż rząd b ry ty j-  

. ski zam ierza w dalszym  ciągu 
S? ra^ “ ! ! ^ r  P o w a d z ić  politykę „z pozycji

Odpowiedzi G. M. M alenkowa 
na pytania S h u tta  wywołały 
w ielkie zainteresow anie w Lon­
dynie.

CHINY rodu

LONDYN (PAP). Ja k  donosi 
korespondent R eutera  z Wa­
szyngtonu, M cC arthy ustąp ił 
ze stanow iska przew odniczącego 
senackiej podkom isji do badań 
..działalności w ykro tow ych", 

koreańskiego w  możność * przekazu jąe przew odnictw o se-

Prices podziemnej organizacji dywersyjnej 
„Schwarzer W o lf  na Śląsku

„ .  , | pokojowego uregulow ania
Odpowiedzi G M M alenkow a blem u koreańskiego, 

n a .p > tam a Cn. E. S h u tta  są z y - | im perialiści am erykąńscy — j zw ycięstw a dem okratów  w w 
kom entow ane przez prasę i j stw ierdza dzienniu — N aruszają i borach listopadowych do Kon

i f rozei

GLIW ICE. W G liw icach toczy [ sw ym  podkom endnym  szczegó- 
się przed R ejonow ym  Sądem  i Iowę rozkazy.

pro-1 natorow i-dem okracie M cClella- , W ojskowym proces dyw ersyjnej 
nowi. Zm iana ta jes t w ynikiem  podziem nej organizacji „Schw ar-

. zer W olf“, k tó ra  działała na ko-

Wiele „ in ic ja tyw y“ w ykazał 
rów nież „g ruppen fueh rer“ W al­
dem ar Gorzowski. Przeprow a-

terrorystycznych . O skarżony 
Szczekała np. trzy k ro tn ie  n a ­
padł w la tach  1950—1952 na 
w eterana  pow stań śląskich, a k ­
tyw nego członka PZ PR  i b.

nych oficjaln ie je  skom entow a­
ło. Przedstaw iciel brytyjskiego 
MSZ naw iązując do ośw iadcze­
nia M alenkowa. iż rokow ania

siły“, mimo oczywistego fak tu , 
że ra ty fik ac ja  układów  p a ry ­
skich uczyniłaby konferencję  

, , , , czterech m ocarstw  bezprzed-
oyplcm atyczne w  celu ureguio- j m łotow ą rów nież jeśli chodzi

rozgłośnie chińskie.
D ziennik „W enhueibao“ pod­

kreśla, że w odpow iedziach j 
swych
przeanałizow

postanow ienia układu 
wego, rozbudow ują w
tem pie arm ię lisynm anow ską i ! w yraził nadzieję wobec dzienni- i am erykańsko  - adenauerow skiej. j napadów  na

niem ieckiego faszyzm u i | dził on ze sw oją „g rupą“ ponad ! członka „S p artak u sa“, Teodora
ozejmo- j gresu. M cCarthy, k tó ry  nadal | m ilitaryzm u w m yśl w skazań j 20 zebrań, na  k tórych  om aw ia- j M ondrego Paczyna.

b k im . pozostaje członkiem podkomisji, rewizjonistycznej- propagandy | no plany zdobycia b ron i drogą j Szczekała napadł rów nież na

G. M. M aienkow głęboko ¡dom agaja się rozw iązania Korni- karzy, że jego następca „będzie 
Uizował sy tuację między- i sil N ad7orcz i . . . . . .n iem niejszą energ ią  w yław iał

O rganizacja została zdem asko- ; MO i w ładz

w ania rozbieżności istniejących 
na D alekim  W schodzie należy 
pow itać z uznaniem , przyznał, 
że „konferencja  genewska była 
p o ż y t e c z n a W skazał on n a ­
stępnie, iż rząd  angielski dąży 
do osłabienia napięcia na Da- 
'ek im  Wschodzie, u trzym ują

o problem  niem iecki.
D zienniki angielskie pub liku ­

ją  powyższy kom entarz  m ini­
s terstw a sp raw  zagranicznych. 
W iększość dzienników  podkre­
śla w ty tu łach  negatyw ne usto­
sunkow anie się rządu b ry ty j-

, " ‘ sji Nadzorczej P aństw  N eutral-I
narodow ą. S tw ierdził on, ze trzy  ; n ^ cj, w K orei Na polecenie i elem enty w yw rotow e“.
m ocarstw a zachodnie usiłu ją  ;swych mocodawców am erykan-! ------------
rozs rzygać jednostronnie d o - |sklch k lika  lisy„m anow ska n i ę 'p o n a | i  fiflflO urzędników

i zaprzestaje  pogrozek i m ó w i; Y
pro~ ! jaw nie  o „w ypraw ie na północ“, i 

N aród koreański — pisze w i 
zakończeniu „Nodon S inm un“ —

w ana przez w ładze bezpieczeń­
stw a w okresie gdy głów na jej

P rzeprow adzono ćw iczenia 
lasach w pow iecie G liwice

funkcjonariuszy  j działacza społecznego Ja n a  K o- 
bszpieczeństw a. wola, grożąc m u śm iercią. Do­

prow adzony z w ięzienia św ia-

działalność koncentrow ała się n a  S trzelce, uczono się posługiw a-
w erbow aniu  członków, grom a­
dzeniu broni i m ateria łów  wy- j

nia m apą i kom pasem .

jednak, że n a  obecnym  etapie i skiego do rozm ów  dyplom atycz- 
„sukces rozmów w  '  sprawach  i a y<* pośw ięconych problem om

niosłe problem y m iędzynarodo­
we. a przede w szystkim  
blem Niemiec.

„N ie  w o ln o  p ro w ad z ić  tego  ro d z a ­
ju  p o li ty k i — p isze  dz ienn i!; — a , . . . . . . .  -
ró w n o cześn ie  s tw arza ć  w śró d  n a ro -  pragnie gorąco pokojowego u re - id a je  korespondent „U nited j żu, dyw ersji i napadów  rabun- karab in  oraz w iększą ilość a- 
dów  ilu z ję  na  te m a t " 'o rH w o śc i ęulow ania problem u ko reań sk ie -. P ress“ z W aszyngtonu, kom isja j kowych, których celem m iało | m unicji i k ilka k ilogram ów  m a-

J  do spraw  urzędników  państw o- i być pozyskanie broni i środków  i teria łów  w ybuchpw ych. 
i wych zakom unikow ała, iż zwoi v * !

i i dek E rnest N iestró j zeznał na 
rozpraw ie, że za nam ow ą Szcze­
kały  do tkliw ie pobił m ieszkan-

z w o in io iio  w  USA
NOWY JO RK  (PAP). Ja k  po- j przygotow yw aniu aktów  sabota

buchow ych oraz na akcjach j ry  pow ażnie przyczynił się do 
terrorystycznych, jak  rów nież na j pow stan ia  grupy dyw ersyjnej,

zdołał’ zgrom adzić 3 pistolety, 1

O skarżony Józef Z ientek, k tó - ! kę Paczyny M ałgorzatę Szko-
p e k . . Bandyci podejrzew ali, że

Dalekiego Wschodu jest mało  
prawdopodobny“.

N aw iązując do odpowiedzi i 
M alenkow a, k tóra  dotyczy ro - | 
kow ań prow adzących do kon- ! 
ferencji szefów rządów  czterech 
w ielkich mocarstw;, p rzedstaw i­
ciel bryty jsk iego  m in is ters tw a ! 
spraw  zagranicznych ośw iad­
czył: „Naszą politykę n iejedno- j 
k ro tn ie  precyzow ały ośw iadczę- : 
n ia p rem iera  oraz m in istra  
spraw  zagranicznych“. Nast-ęp-

D alekiego Wschodu.

INDIE
Rozgłośnia New Delhi kom en­

tu jąc  odpowiedzi G. M. M alen­
kowa stw ierdza: M aienkow  j wojny.

j z w o łan ia  k o n fe re n c ji  cz te rech  
j c a r s tw “ .

D ziennik zaznacza, że Zwią- 
I zek Radziecki i inne m iłujące 
j pokój k ra je  na całym  świecie 
j stale p ragną zw ołania konferen- 
j e.ji czterech m ocarstw , jednakże 
j niesposób zw oływać tak ą  konfe­
rencję w atm osferze pogróżek

go.
CZECHOSŁOWACJA, 
WĘGRY, BUŁGARIA, 

RUMUNIA

m aterialnych  na cele organiza 
niono 8.008 urzędników  państw o- ! Cyjne.
wvr*h 7n niłai/iinirłnćć“ lnh u; " kr-

w skazał, iż ZSRR gotów jest j 
; uczynić w szystko, co w je g o ; 
j mocy. aby zapew nić m ocne i j 
i trw ale  stosunki pokojow e mię- \ 
| dzy S tanam i Zjednoczonym i a j 

ZSRR. M aienkow  dodał, że ist- ! 
_  i n ie ją  w szelkie podstaw y do dal- i 

nie przedstaw icie! bryty jskiego szego rozw oju i u trw alen ia

„R zecz  ja s n a  — s tw ie rd za  w  za- 
kor.ezen.iu d z ie n n ik  — że p okó j 
m oże być  zach o w an y  je d y n ie  w 
d ro d ze  zd ec y d o w a n e j w a lk i p rz e ­
c iw k o  u k ła d o m  p a ry sk im  i so ju szo ­
w i a m e ry k a ń sk o  - c /a n g k a isz ek o w - 
s k ie m u “ .

KOREA LUDOWA
m in isters tw a spraw  zagranicz 
nych zacytow ał ośw iadczenia o- narodam i USA 
fic ja lnych  osobistości, iż niem o- dzieckiego.

przyjaznych -stosunków 
i

między Odpowiedzi G. M. M alenkowa 
Związku Ra- ; — pisze dziennik „Nodon S in ­

m un“ — w zm acniają w iarę  na-

D zienniki czechosłowackie, 
w ęgierskie, bu łgarskie i rum uń- 

j skie zam ieściły pełny tek s t py- 
i tań  Ch. E. S h u tta  i odpowiedzi 
j G. M. M alenkow a, oraz kom en- 
| tarze na tem at tego wywiadu, 
j M. in. dziennik rum uński |
| „Scanteia“ podkreśla, że odpo- j agencja 
| w iedz i te m ają  w yjątkow o do- i s tra jk  11 
; niosłe znaczenie.

„ N a ś w ie tla ją  one  .n a jb a rd z ie j  a k ­
tu a ln e  p ro b le m y , W skazu ją  d rogę  
do ich  ro z w iązan ia  w  in te re s ie  po- 

: k o !u , a  ty m  sam ym  są p o w ażn y m  
i w k ład em  w dz ie ło  u trw a le n ia  pó- 
1 k o ju “ .

wych za „nielojalność“ lub w , k a  law ie oskarżonych zasiedli 
zw iązku z tym. iż w płynęły do i orzyw ódea organizacji, b. wy- 
kom isji niekorzystne d la nich ¡¿howanek H itlerjugend  M anfred 
inform acje.

I R ozpraw a ośw ietliła  szczego- 
I Iowo przygotow ania do akcji 
j te rrorystycznych . Na zebra- 

w y- niach „Schw arzer W olf“ om a- j c jonariuszy M ilicji

może ona naprow adzić w ładze 
na ś la d y  ich działalności.

O rganizacja „Schw arzer
W olf“ przygotow ała też szereg 
dalszych napadów  i zam achów  
terro rystycznych . T ak  np. na 
polecenie Luci i G orzawskiego 
przygotow ano napad  na fu n k - 

O byw atel-

i Lucia z m iejscowości Toszek w  j 
| pow. G liw ice; jeden z głównych i 
! jego pomocników A ntoni Buch- | 
i ta , były s ierżan t hitlerow skiego j 
W ehrm achtu, członek specjał- j 

LONDYN (PAP). Ja k  podaje ! nych oddziałów  hitlerow skich, j 
Press A ssociation, i k tó re  terroryzow ały w okresie j 

II w ojny św iatow ej ludność j

Zwycięstwo robotników 
w Coventry

Gotowi jesteśmy współpracować i  każdym, kto respektuje
układy qenewskie

tvs. robotników  za­
k ła d ó w  „S tandard  M otor C o m -I k rajów  okupow anych; W alde- 
| pany“ w C oventry, ogłoszony j m ar G orzawski — były żołnierz 
na  znak protestu  przeciw ko re- | h itlerow skich oddziałów spado- 

j dukcjom , zakończył się zwyeię- | chronow ych, tzw. G ruppenfuh- 
! stwem . A dm inistracja  zakładów  1 re r w organizacji; Leon Szcze- 
zmuszona została do cofnięcia kala — były żołnierz W ehrm ach- 
zwolnień i za trudn ien ia  zredu- ; tu , uczestnik napadów  te rro ry - 
kow anych robotników . stycznych; organizatorzy grup

LONDYN (PAP). P re z y d e n t;
W ietnam skiej R epubliki Demo- ,, , . . . .
kratycznej Ho szi Mm udzie- Uia korespondenta dziennika angielskiego „Oaserver“

Wywiad prezydenta Ho Szi Mina W ietnam u,

iił w yw iadu korespondentów  
dziennika angielskiego „Obser- 
v e r“ Bioodw orthow i. Inform u­
jąc  o treści uzyskanego w yw ia­
du B locdw orth podaje m. in.: 
P rezydent Ho Szi Min w skazał 
ze W ietnam ska Republika De­
m okratyczna u trzym uje ścisłe
stosunki z C hinam i Mao Tse- i czony.

newskim i, Ho Szi Min odpowie- ; ugodowym  rządem  
dział: Jestem  głęboko przekona- południowego 
ny, że układy genew skie będą lipcem 1956 r. 
respektow ane, że w ybory odbę­
dą się we w łaściw ym  czasie i 
że k ra j nasz zostanie zjedno-

tunga oraz że polityka WRD 
zm ierzać będzie do przerzucenia 
pomostu przez przepaść dzielącą 
C hiny od państw  zachodnich. 
Ho Szl Min podkreślił, że mimo 
różnic w  struk tu rze  politycznej 

kom unistyczne i niekom unistycz­
ne k ra je  azjatyckie zbliżają się 
coraz bardziej do siebie w po­
czuciu konieczności pokojowego 
w spółistnienia.

Ho Szi Min zaprzeczył pogłos­
kom o zam ierzonych jakoby se­
paratystycznych w yborach w 
WRD przed w yboram i ogólno- 
w ietnam skinu

Zapytany’ o  w arunki, w  jakich 
pow inny się odbyć w ybory o- 
gólnow ietnam skie. Ho Szi Min 
w yjaśn ił: W ybory pow inny być 
powszechne, dem okratyczne i

w  okresie przed 
czy też woli za­

czekać na  w ybory w przekona­
niu, że W ietrr.in odniesie w nich 
zwycięstwo, Ho Szi Min odpo­
wiedział: Mamy nadzieję, że 
W ietnam  południow y będzie 
m iał rząd, którego ch a rak te r od­
pow iadać będzie postanow ie­
niom układów  genew skich 1 z 
k tórym  będziem y mogli dojść do

w i i zjednoczeniu 
Ho Szi M in odparł:

Gotow i jesteśm y w spółpraco- 
; w ać z każdym , kto respek tu je  

układy genew skie i pragnie po- 
W ietnam u ko,¡u i jedności w  W ietnam ie.

Manifestacje w Indonezji
PEK IN  (PAP). — Z D żakarty 

donoszą o szeregu w ieców zor­
ganizow anych ostatnio przez Ko- 

; m unistyczną P a rtię  Indonezji w 
j różnych rejonach Jaw y i Sum a- 
j try. Wiece te odbyw ają się pod 
i hasłem  jedności narodow ej w 
; walce o pełną niepodległość In- 
I donezji. Na w iecu w Surabaji

i dyw ersyjnych

w iano m. in. p lany rozkręcenia 
szyn na lin ii kolejow ej G liw ice 
—; K ędzierzyn oraz uszkodzenia 
szybu w entylacyjnego w kopal­
ni „C oncordia“, gdzie w roku 
1953 pracow ali jako  cieśle o- 
skarżeni Lucia i B uchta. Te ak ­
ty sabotażu nie doszły do sk u t­
ku dzięki czujności w ładz, k tó ­
re  w ykry ły  zbrodniczą o rgan i­
zację. L atem  1951 r. opracow a­
no szczegółowy p lan  zdobycia 
m ateria łów  w ybuchow ych i w y­
sadzenia w pow ietrze urządzeń 
e lek trow ni „Z abrze“. W tym 
celu m iano dokonać napadu  na 
sam ochód dowożący m ateria ł

W ehrm achtu: R obert L am pka i 
j Józef Z ientek  oraz E rnest Ró- 
żok — dezerter z W ojska Pol­
skiego — łącznik organizacji z j 
ośrodkam i dyw ersyjnym i w  
Niemczech zachodnich.

Z ak tu  oskarżenia oraz z e - !

byli żołnierze | w ybuchow y do kopalni „Sośni-
ca“, a następn ie  p rze tran sp o r­
tow ać ten m a teria ł na teren  e- 
lektrow ni. P lan  ten uznano 
jednak  po pew nym  czasie za 
zbyt ryzykow ny. Spadkobiercy 
hitlerow ców  przyznali przed 
sądem , że obaw iali się, iż pierw-

znań oskarżonych i św iadków  ’ szy pow ażniejszy ak t dyw ersji 
! w ynika, że s tru k tu ra  tej dy- i spow oduje zdem askow anie or

skiej we wsi W ilkowiczki. Po­
jecha ła  tam  specjalna grupa 
dowodzona przez Gorzawskiego. 
Ja k  zeznał doprow adzony z 
w ięzienia św iadek H erb e rt 
H assa, napad, którego celem 
miało być zdobycie b ron i nie 
doszedł do sk u tk u  poniew aż 
członkow ie „Schw arzer W olf“ 
obaw iali się zdem askow ania 
przez m iejscow ą ludność.

Duże w ysiłki sk ierow ali dy- 
w ersanci na  naw iązan ie  bezpo­
średnich  kontak tów  z ośrodka­
mi dyw ersy jno  _ szpiegowskimi, 
w Niemczech zachodnich, aby 
— jak  zeznał Lucia — o trzy ­
m ać instrukcje  i „działać tak  
jak  należy“. Na zebran iach  mó­
wiono o konieczności przeszko­
lenia n iek tórych  członków 
„Schw arzer W olf“ w Niemczech 
zachodnich. P ro jek tow ano też 
uzyskanie z N iemiec zachod­
nich pieniędzy na antypolską 
robotę. W tym  celu w ysłano

• , • . . .  . .  , ■ . . . i  . „ . . u  „ u in u c i.i i
Mówiąc o K omisji Nadzorczej ;pra }0 uciział ponad 200 tys ludzi. 

P aństw  N eutralnych, Ho Szi ; ________
; Min ośw iadczył, że p racu je  ona 
! w ytrw ale, by zapew nić realiza- 
' cję postanow ień genew skich. 

R ezultaty  je j działalności były­
by lepsse, gdyby nie przeszka­
dzali je j in terw encjoniści am e­
rykańscy oraz Ich francuscy i 
w ietnam scy sługusi.

Na pytanie, czy w znow ienie

U roczystości wBurmie
W dniu 4 sfy- j m ieckim  przysięgę na w iernoś'DELHI (PAP), 

cżnia 
ur
m ą rocznicą p roklam ow ania n ie­
podległości kraju .

W stolicy B urm y — R angu-

w ersyjnej .organizacji oparta 
była na w zorach hitlerow skich. 
Była ona podzielona na grupy, 
na czele których stali ..gruppen- 
fuehrerzy“. K ażdy członek or­
ganizacji sk ładał w  języku nie-

za granicę d ezertera  z W ojska 
ganizacji. Duży nacisk  kladzio- i Polskiego — E rnesta  Różoka. 
no natom iast na grom adzenie | P rzyw ódcy organ izacji w ypo- 
broni, w erbow anie now ych j sażyli Różoka w b roń  i u ła tw i- 
członków, oraz na  p ro p a g a n d ę , li mu przekroczenie granicy.

:nia w  całej B urm ie odbyły się \ sw ojem u „wodzowi“. Czlonko- 
roczystości w  zw iązku z siód- w ie organizacji obowiązaniie organizacji obowiązani byli 

słuchać m. in. audycji „W olnej 
E uropy“ i „Głosu A m eryki“. 

Całością . działalności dyw er-

Ó dpow iadając na pvtania. Ho ta jne . Ci, którzy będą tego sobie. . . . 'Jl-rTVll nnurirn« miaziSzi Min oświadczył: W ietnam ­
ska  R epublika D em okratyczna i 
Chiny Ludowe złączone są wię* 
zami b ra terstw a. Dążąc do stw o­
rzenia pomostu między Wscho­
dem  a Zachodem pragniem y

życzyli, pow inni mieć możność 
kandydow ania indyw idualnie 
iub na  odrębnych listach.

N aw iązując następnie do py­
tan ia  korespondenta angielskie­
go na tem at bazy, na k tórej o-

porozum ienia w celu zjednoczę- ! działań w ojennych w 
nia naszego k ra ju  w drodze 
pow szechnych wyborów.

N a pytanie, czy trak tow ałby  
zastąpienie obecnego rządu W iet­
nam u południow ego przez rząd 
koalicyjny sform ow any przez 
Bao Dala, jako  krok ku pokojo-

W iptnam ie 1 n ‘e °^'c-v*a s '<ł defilada w ojsko- j sy jnej i te rro rystycznej kiero- 
v'  wa, na k tórej obecny był prezy- 1-—' 1 T -• -----doprow adziłoby do „um iędzyna- ; d ’t  r  mv

« rtr i^ tiT Ío n in  1 îlï-ft 1<s U-T.~v SU/l : . . _rodowi en i a  konflik tu“, Ho Szi 
Min ośw iadczył, że naród w ie t­
nam ski będzie walczy! o zacho-

Ba U. Odbył się 
takżć w ielki wiec, na którym  

i p rzem aw iał p rem ier rządu bur- 
; m ańskiego U Nu. Podkreślił on.

nie do w znow ienia działań w a  
jennych.

Proies! przeciwo naruszaniu granic Wiatnamu
HANOI (PAP). Delegacja

w anie pokoju i o niedopuszcze j nar^d burm ański pragnie go-

przyjazm  i ustanow ienia do- ; p tera  się rząd WRD. Ho Szi Min
brych stosunków  między w szyst­
kim i krajam i, bez względu na 
ich ustró j polityczny.

W odpowiedzi na pytanie w

podkreślił, że rząd WRD opiera
się na w ielu grupach politycz- 

; nych i społecznych. W skład te­
go rządu wchodzą przedstaw i

spraw ie możliwości przyszłego ! ciele różnych grup politycznych
i klas społecznych. M. in. w 

. | skład rządu wchodzi m in ister- 
kato lik , sek retarz  stanu pocho­
dzący z rodziny królew skiej o- 

jeśliby ■ raz wielu m inistrów  nie należą- 
' cych do żadnej partii poiitycz- 

Na pytanie, co uczyniłby rząd neł- Baza rządu będzie rozsze- 
WRD w w ypadku, ’jeśliby na- rzon.a stosow nie do potrzeb, przy 
cjonaliści w W ietnam ie p o łu d -! czym dobierani będą ludzie od- 
niowym przeciw staw ili się prze- , powiedni i oddani narodowi, 
prow adzeniu w yborów  w lipcu Zapytany, czy poparłby zjed- 
1956 r. zgodnie z układam i ge- 1 noczenie rządu WRD z jakim ś

udziału W ietnamu w Unii F ran ­
cuskiej po zjednoczeniu W ietna 
m u — Ho Szi Min oświadczył, 
że spraw a mogłaby stać się 
przedm iotem  dyskusji, 
sobie tego życzyły obie strony.

W ietnam skiej Armii Ludow ej w 
Kom isji M ieszanej zaprotesto­
w ała przeciw ko dalszem u n a ru ­
szaniu przez w ojska Unii F ran ­
cuskiej obszaru pow ietrznego i 
wód tery toria lnych . W ietnam ­
skiej R epubliki D em okratycznej.

P ro test przytacza szereg wy­
padków  naruszenia wód teryto- 

; ria lnych  i obszaru pow ietrznego 
| WRD.

T a k  u ? ., 23 lis to p a d a  13S4 r. o- 
k r ę t  f r a n c u s k i za rzu c i!  k o tw icę  w  
p o b liżu  m ie jsco w o śc i K s iu a  Tina w 
p ro w in c ji K u an g  B in (W ie tnam  

: ś ro d k o w y ). W d n ia c h  n:— :1 lis  o- 
p a d a  2 o k rę ty  fra n c u s k ie  p rz e z ! • - 
n ę iy  w zd łuż  b rzegu  o k rę g u  K lin  
!,iu  (p ro w in c ja  \ 'g e  A nn ts  g ru d -  

i n ia  o k rę t  f r a n c u s k i zb liży ł się na 
| od leg łość  2 km  do b rz e g u  w  o k o ii-  
j cy w si T an  A n (p ro w in c ja  N'?e 

A n). In n y  o k rę t  f r a n c u s k i w nocy

, I. 17 n a  18 g ru d n ia  za rzu c i!  Kotwicę • 
w  o d leg ło śc i 2 k m  od w si F a n  A n . , 

! 20 g ru d n ia  2 o k rę ty  fra n c u s k ie  za- | 
! rz u c iły  k o tw icę  w  p o b liżu  K u .n  
I id u .  Z p o k ła d u  ty c h  o k rę tó w  w zy - j 

w an o  p rz e z  m eg a fo n y  lu d n o ść  ka- 
I ioC.cka, a n y  e w a k u o w a ła  się. do 

W ie tn am u  poiudn!oyvcgo. 
i 13 g ru d n ia  o g o d z in ie  n  ra n o  sa- : 

m o io i f r a n c u s k i k rą ż y ł n a d  p rzy - 
. s ta n ią  w o k rę g u  K u in  Ł lu . Tego 
; sam eg o  d n ia  w  g o d z in a ch  w ie cz o r­

n y c h  in n y  sam o lo t f r a n c u s k i k ry - 
! ty !  n a  n ie z n ac z n e j w y so k o śc i nad  
| D ong-H oi w  p ro w in c ji T a i B in. 
i Delegacja W ietnam skiej 
| mii L udow ej w ezw ała do poło- 
I żenią kresu naruszan iu  obszaru

rąco u trzym ania pokoju, który  
jest niezbędnym  w arunkiem  
rozwoju i 
kraju .

w ali L ucia i B uchta, w ydając

w rogą Polsce Ludow ej.
Np. św iadek M aksym ilian 

Szyroki p rzyznał na  rozpraw ie,

Ł ącznik „Schwarzer* W olf“ nie 
d o ta rł jednak  do Bonn. U jęty 
przez w ładze NRD przekazany

że na polecenie Luci i w edług I został w ładzom  polskim , 
jego w skazów ek w ykonał p la ­
k a ty  szkalu jące Polskę L udo­
wą. P lak a ty  te ' rozmieszczono 
w pow iecie Gliwice.

Członkowie „Schw arzer
Wolf“ dokonali szeregu aktów

R ozpraw ie przysłuchu ją  się 
liczni m ieszkańcy Gliwic. W 
czasie p rzerw  kom entu ją  oni 
z oburzeniem  zbrodniczą dzia­
łalność pogrobow ców  h itle ryz­
mu. (PAP).

Co przyniósł rok 1954 gospodarce USA
MOSKWA (PAP).. J a k  donosi 
Nowego Jo rku  korespondent 

dobrobytu każdego j agencji TASS, prasa am erykań­
ska podkreśla, że naw et według 
oficjalnych danych poziom pro­
dukcji w  USA spadł o ^ proc. 
w  1854 r. w  porów naniu z 1958 
r. Spadek poziomu produkcji w 
1954 r. daje  się odczuć we 
w szystkich praw ie gałęziach

! przem ysłu, w  szczególności z a ś js, w 19Ś4 m ku 18 m iliardów  
w .p_r,Zf:m.ysJe w łókienniczym  i w | dolarów . K oncerny zwiększyły

Ar-

górnictw ie.
Jak  stw ierdza agencja AP, 

produkcja  przem ysłu w łókienni­
czego spadla o przeszło 10 proc.

odpow iedzialność za następstw a, 
jakie może za sobą pociągnąć 
tego rodzaju postępowanie.

Protesty przeciw 
oJtiLifiowie Wehrmachtu
BRUKSELA (PAP) . Naród 

belgijski w szerok;ej akcji pro­
testacy jnej w yraża swój sprze­
ciw  wobec zam ierzonej rem ili- 
taryza-cji Niemiec zachodnich.

Prasa belgijska donosi, że 
d n ia  3 stycznia na wiecu w 
Bensch (prow incja H ainaut) 
przem aw iała znana bojow niczka 
o pokój, lau rea tka  S talinow skiej 
N agrody Pokoju. Isabelle Blu-

Niemcy zachodnie — arsenałem. USA
„R heinischer j okręgów  P ala tynatu  i H esji : 1951 roku

w „najw iększy  ̂ rodzaju obiektów

BERLIN (PAP). O rgan partii f Dziennik podkreśla, że szereg : szeroką 
j adenauerow skiej
: M erkur“ w num erze noworocz- | przekształcono 

nym zam ieścił a rtykuł o przy- ; 
gotow aniach w ojennych mo­
carstw  zachodnich,
USA. prow adzonych na tery to­
rium  Niemiec zachodnich.

Węgierscy uczestnicy 
Międzyssrodawego 

Kaiikursa Chopinowskiego
BUDAPESZT (PAP). W w yni­

ku krajow ych elim inacji na Wę­
grzech, p raw o do udziału w 
m iędzynarodow ym  konkursie
m uzycznym  im. Fryderyka Cho- jw  porów naniu z kryzysowym i 
pm a w  W arszawie zdobyło 6 1latami 1947—1949. W 1954 r.

abnych 
w

ry- 
ch

o 28 proc. m niej niż w  p ierw ­
szym półroczu 1953 r. K ilkadzie­
sią t fabryk  w łókienniczych m u­
siało przerw ać produkcję i se­
tk i tysięcy robotników  straciło

Jeśli chodzi o rolnictw o, to  w | milionów w porów naniu z 1953
r. i -o 4,3 m iliarda w  porów na- 

3 ! niu z 1947 r.
j O statn io  am erykańsk ie  koła

M imo to w szystko, zysk! kon- j rządzące podjęły szereg kroków 
- - 'zm ierzających  do sztucznego

kon iunk tu ry  go-

1954 r. produkcja  spad ła  w po­
rów naniu  z 1953 r. o około
proc,

cernów  am erykańsk ich  były 
w iększe niż w  roku 1953. Jak
podaje, w num erze grudniow ym
m iesięcznik „Fortune
po potrąceniu podatków  w ynio-

! podtrzym ania
i spodarczej przez zwiększenie 

‘¿»Bktete 1 p rodukcji na  cele w ojenne. Ja k
donosi biuletyn w ydaw any przez 
„N ational City B ank of New 
Y ork“, od lipca do październi­
ka 1954 r. koncerny am erykań­
skie otrzym ały nowe zamówie-swe zyski przede wszystkim

w sku tek  wzmożonego wyzysku . , , . .
robotników  i doprow adzenia do ™

„Sowieiskaja Kultura“ 
o Polsce

MOSKWA (PAP). Czasopismo j Pracę. 
„Sow ietskaja K u ltu ra “ — organ i je ś li
M inisterstw a K ultury  ZSRR

chodzi o  przem ysł wę-
P , , . . ------------------- --------- . --------- | głowy, to  w edług danych „Wall

skatę  rozpoczętą juz- w  | zam ieściło w num erze noworocz- I S tree t Jo u rn a l“, w  1954 r. wy- 
ku budow ę w szelkiego jnym  inform acje o osiągnięciach jdobyto o 17 proc. 

wojskowych, j ku ltu ra lnych  narodu polskiego 
1 w 1954 r. P ism o inform uje oi a rsenał am erykańskich  sił zbrój- ; w  PaJatynacie R eńskim  s k o n - , „  ^

^ v ł a s ^  !">•«»> w Euro‘);e“ W tej części jfiskow anQ  na cele w ojskow e w . T u r s I e ^ h o ^ n S ^ i  o"' przy!
1954 r. 10.350 ha  lasu, 5.950 ha j gotówarłiaćh do proczystości w 
zielni up raw nej i 350 ha łąk. j Polsce, zw iązanych z obchodem

100 rocznicy śm ierci Adama 
M ickiewicza.

proc. m niej węgla 
! bitum icznego niż w 1953 r. W

ruiny  drobnych przedsiębiorstw .
Miliony robotników  am ery­

kańskich Straciły pracę w 1954 
r„ a jeszcze w iększa liczba m o­
gła pracow ać ty lko przez 3—4 
dni w  tygodniu. W edług danych 
oficjalnych, liczba robotników  
fabrycznych zm niejszyła się w 
okresie od listopada 1953 r. do 
listopada 1954 r. o około 900 ty ­
sięcy. W edług sta tystyk  prow a­
dzonych przez am erykańskie 
zw iązki zawodowe, w USA jest 
obecnie przeszło 5 m ilionów bez 
robotnych.

Ulega także pogorszeniu

nej w artości około 5 m iliardów  
dolarów. Jak  w ynika z donie­
sień prasy, m in isterstw o obrony 
USA zam ierza zwiększyć zapasy 
sprzętu w ojennego i dać w 1955 
r. tym  koncernom  zam ów ienia na 
sum ę dw ukrotnie w yższą niż w 
1954 r.

Liczni przedstaw iciele kół 
przem ysłow ych i handlow ych 
zapa tru ją  się pesym istycznie na 

I w idoki rozwoju gospodarki 
! am erykańskiej w  1955 r. Zna.j- 

!* i duje to  w yraz m. in. w tym, że 
* przew idziane jest zm niejszenie 

kredytów  na inw estycje. Mie- 
sy- | sięcznik „Fortune“ podkreśla, że 

am erykańskie 
8 m iliardów

i Niemiec zachodnich —- zaznacza 
dziennik —• kontynuuje  się na 1

tuacja  farm erów , a zwłaszcza j w 1954 r. firm y 
drobnych farm erów . W edług da- i zainw estow ały o 

ciągu 1954 r. zam knięto  około I nych m in is ters tw a ro ln ictw a, i dolarów  m niej w  różnych przed- 
tysiąca kopalń. Ogółem od 1947 i ogólny czysty dochód farm erów  | siębiorstw ach niż w 1953 r.

j am erykańskich  w ynosił w 1954 r. -^Przewiduje 
i 12,5 m iliarda dolarów , co ozna- 
icza, że dochód ten spadł o 800

r. zam knięto przeszło 3 tysiące 
kopalń, przy czym ponad 225 tys 
górników  straciło  pracę.

się. że w 1955 r. 
inw estycje zm niejszą się jeszcze 
bardziej.

W mieście St.-V ith odbyło się i 
zebranie członków związków za- j 
wodowych należących do Po- | 
wszech nej Belgijskiej Konfede- i 
racji Pracy. Zebrani uchw alili ' 
jednom yślnie rezolucję w yraża­
jącą  solidarność z członkami 
zw iązków zawodowych Niemiec 
zachodnich, walczącym i przeciw 
rem ilitaryzacji W Epannes 
członkow ie zw iązków  zaw odo­
wych zażądali od w ładz zw iąz­
kowych. aby w ystąpiły  przeciw 
uzbrajan iu  Niemiec zachodnich. 

*
NOWY JO R K  (PAP). Kongres 

K obiet K anadyjskich  opubliko- | 
w ał apel. w którym  wzywa j 
w szystkie kobiety kanadyjskie  1 
do stanowcze: w alki przeciw ko 1 
w skrzeszeniu W ehrm achtu  n ie­
mieckiego.

PODP.02E
MENDES - FRAŃCE'A

PARYŻ (PAP). W zw iązku z 
zapow iedzianą podróżą Mendes- 
F tance‘a do Rzymu, korespon­
dent dziennika „Paris P resse“ 
— Ferro pisze, że rozmowy 
francusko  - włoskie będą głów­
nie dotyczyły w prow adzenia w 
życie układów  paryskich. D ru­
gim punktem  rozmów ma być. 
w edług inform acji tegoż kore­
spondenta. sp raw a sta tu tu  Wło­
chów w Tunisię.

A gencje zachodnie donoszą, że

Okaż tem u  kawalerowi względy  — inaczej m y  będziemy dla ciebie bezwzględni
„D aily  W o rk e r"  — L o n d y n

Rad ford — komiwojażer agresji
PE K IN  (PAP). Jak  już dono- koku. USA zapow iedziały już

siliśm y, szef połączonych szta- 1 że na tej konferencji będą dą- 
bów USA adm irał R adford od- żyły do zorganizow ania oddzia-
był w tych dniach podróż ins 
pekcyjną po D alekim  Wschodzie,

łów  w ojskow ych z ludności tu ­
bylczej, jako  m ięsa arm atniego

odw iedzając po kolei m arionet- oraz do u tw orzenia stałego sz ta ­
bu i do wszczęcia in terw encji w 
fndochinach.

W szeregu dek larac ji R adford

kowe rządy posłuszne d y k ta to ­
wi USA. Po wizycie na T aiw a- 
nie R adford spotkał się z Li 
Syn-m anem  w Seulu po czym 
udał Się do Tokio. Przedm iotem  
rozmów są, jak  inform uje age.n

w Paryżu czyni się rów nież ] cja R eutera  — „problem y stra  
przygotow ania do spotkania mię- tegiczne Dalekiego W schodu 
dzy A denauerem  i Mendes- 
Francem , k tóre m iałoby nastą­
pić w drodze pow rotnej prem ie­
ra  francuskiego z Wioch i przed 
drugim  i trzecim  czytaniem  
ustaw y ra ty fikacy jnej w  Bunde­
stagu.

sam opowiedział się na rzecz 
„sojuszu obronnego k ra jów  Azji 
północno-w schodniej“ obejm ują­
cego Japonię, klikę ezangkaisze- 

i I kow ską i lisynm anow ską. Jasne  
j rem ilitaryzacja  Jap o n ii“. | jest, że jednym  z głów nych ce-

K om entu jąc podróż inspekcją), i lów jego obecnej podróży po 
ną R adforda, agencja Nowych : Azji jest przyspieszenie u tw o-
Chin stw ierdza m. in., żs wiąże ' rżenia tego bloku, pow iązanie | czujnie śledził m anew ry R adfor 
s:ę ona z przygotow aniam i do j go z pak tem  SEATO w celu 
konferencji pańs-tw -sygnatariu ; zbrojnej agresji, 
szy pak tu  SEATO, zapowiedzią- • R adford w skazał, że am ery- 
nej na  koniec lutego br. w B ang . kańskie siły zbrojne będą oku­

pow ały na nieokreślony czas 
Koreę południow ą, k tóra — jak  
oświadczył — m a doniosłe zna­
czenie stra teg iczne  dla agre­
sywnych planów  USA.

Podróż R adforda — stw ierdza 
kom entator . agencji Nowych 
Chin — dowodzi, że agresyw ne 
koła USA m ontu ją  siły agresji 
Zbrojnej na W schodzie rów nole­
gle ze sklecaniem  podobnego 
bloku na Zacho-dzie.

W raz z innym i m iłującym i 
pokój k ra jam i Azji — pisze w 
zakończeniu agencja Nowych 
Chin — naród chiński będzie

da i jem u podobnych, będzie 
w ytrw ale  pracow ał na rzecz za­
chow ania pokoju w  A zji i na 
całym  świecie.

Wiadomości sportoioe
Zwycięstwo hokeistów 

Warszawy w CSE
PA R D U B IC E  (te l. w i.). w  t rz e -

c im  m eczu  na te re n ie  CSR h o k e iś ­
ci p o lscy  sp o tk a li s ię  z zespo łem  
D y n am o  P a rd u b ic e , zw y c ię ż a jąc  
w o b ec  8.000 w idzów  6:5 (1:2, 2:2, 
3:1). B ra m k i d la  W arszaw y  z d o b y ­
li: J a n ic z k o , C so rich , G osz ty ła ,
C h o d ak o w sk i. K u re k  i W róbel.

Z esp ó ł po lsk i z ag ra ł je d n o  
lep szy ch  sp o tk ań , m ia ł w e w sz y s t­
kie!! te rc ja c h  p rz ew ag ę , je d n a k  
n a p a s tn ic y  z ap rze p a śc ili w ie le  d o ­
b ry c h  s y tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h .

(P)

II Krajowy Zjazd PTTK
W d n ia c h  15 i IG s ty cz n ia  w  W ar­

szaw ie, w  sali CZZ p rz y  u l. J a s n e j 
16 o b ra d o w a ć  bedzie  II K ra jo w y  
Z jaz d  D elega tów  PT T K , k tó ry  p o d ­
s u m u je  d o ty ch czaso w ą  d z ia ła ln o ść  
i w y b ie rz e  n o w e  w ładze  P o lsk ieg o  
T o w a rz y s tw a  T u ry s ty c z n o  -  K ra jo ­
znaw czego .

Łyżwiarze 
krajów demokracji 

ludowej w Aima-Ata
M OSKW A. Do M oskw y p rz y b y li 

3 bm . ły żw ia rze  P o lsk i, W egier, 
C zechosłow ac ji, R u m u n ii i NRD. 
ab y  w ra z  z c zo łó w k ą  ra d z ieck ą  
w z iąć  u d z ia ł w e w sp ó ln y ch  t r e n in ­
gach  i z aw o d ach  na  s ły n n y m  lo d o ­
w isk u  w y so k o g ó rsk im  ‘ko lo  A łm a 
A ta.

W spólne tre n in g i z n a jle p sz y m i 
łyżw ia rzam i św ia ta  — . r e p re z e n ta n ­
ta m i ZSRR  b ędą  d o sk o n a ły m  p rz y ­
g o to w an iem  do m is trz o s tw  E u ro p y , 
k tó re  o d b ęd ą  się  w p o c zą tk a c h  lu ­
tego  w F a lu n , a n a s tę p n ie  do m i­
s trz o s tw  św ia ta  w M oskw ie (w po ­
łow ie lu tego).

Smysłow i Keres prowadza 
na turnieju w Hastings

LO N D Y N . Po  p ięc iu  ru n d a c h  m ię ­
d z y n aro d o w eg o  tu rń ie ju  szach o w e­
go w  H astin g s  w  ta b e li p ro w ad zą  
szach iśc i ra d z ieccy  S m ysłow  i K e­
res  — po 4 p k t. p rzed  P a c h m a n em  
CSR — 3,5 p k t.

K e re s  p o k o n a ł w o d łożone j p a r ­
tii z II  ru n d y  U n z ick e ra  (N iem cy 
zach .), a Sm ysłow  w y g ra ł od łożoną  
p a r tię  z IV  ru n d y  z Szabo (W ęgry). 
W p ią te j ru n d z ie  S m ysłow  p o k o n a ł 
F a irh u r s ta  (A nglia), F u d e re r  (Ju g o ­
s ław ia ) — P h iłlip sa  (A nglia), a p a r-  
t e : P a c h m a n  — K eres. Szabo  — 
U n z io k er i D o n n e r (H o lan d ia ) — 
A le x a n d e r  (A nglia) z ak o ń c z y ły  się 
rem isow o.

Po zabójstwie prezydenta Panamy
LONDYN (PAP). Jak  infor­

m uje agencja R eutera , w P an a­
mie odbył się pogrzeb zam ordo­
w anego prezydenta Remona. W 
kra ju  nadal panuje  stan  nap ię­
cia. Policja dokonuje licznych 
aresztow ań.

7 j  Na marginesie

Znamienna poprawka
Podczas niedawnych odwie­

dzin szacha Iranu w Stanach 
Zjednoczonych lohn Foster Dul- 
les wydal na jego cześć ofi­
cjalny bankiet. Po kilku kolej­
nych toastach amerykański se­
kretarz Stanu rozrzewnij się i 
sięgnął do wspomnień:

„Kiedy chodziłem jeszcze do 
szkoły mówiono nam, że per­
scy mędrcy tak uczyli młodzież: 
s t r z e l a j c i e  c e l n i e ,  
u c z c i e  s i ę  k o n n e j  
j a z d y  I m ó w c i e  z a ­
w s z e  p r a w d  ę".

Od tego czasu upłynęło wie­
le wody, Dulles przestał być

M ROZY I ŚN IE ŻY C E 
W E U R O PIE  Z A C H O D N IE J

LONDYN (PA P). W w ie lu  k ra ja c h  
E u ro p y  zac h o d n ie j sp ad ły  o b fite  

rad io  s tu ttgarek ie  poda- j śn ieg i i z ap a n o w a ły  m rozy .
N ad  p o łu d n io w ą  A nglią  p rzesz ła  

s iln a  b u rza  śn ieżn a , p o w o d u ją c  po­
w ażn e  tru d n o śc i w k o m u n ik a c ji k o ­
le jo w e j. W B aw arii te m p e ra tu ra  
sp ad ła  do  16 s to p n i p o n iże j z era . 
W c a ły ch  N iem czech  zach . n o to w a ­
ne  są o b fite  opad y  śn ieżn e .

W ładze a u s tr ia c k ie  zw ró c iły  snę 
do  lu d n o śc i z a p e lem  o zab ezp ie ­
czen ie  r u r  w od o c iąg o w y ch  w obec  
sp o d ziew an ej fa li m ro zó w . W p o łu ­
d n io w e j A u s tr ii  n o to w a n o  w e w to ­
re k  p rzesz ło  24 s to p n i m ro zu . C ały  
k ra j  p o k ry ty  je s t  g ru b ą  w a rs tw ą  
śn ieg u . A u s tr ia c k ie  s ta c je  m e te o ro -  
log iczne  zap o w ia d a ją  dalsze  o b fite  

pretendow ać , o p ad y  śn ieżne .
ś n ie ż y c e  w e F ra n c ji ś ro d k o w ej 

spo w o d o w ały  o p ó źn ien ia  w  ru c h u

K om entując zabójstw o Re­
mona
lo, że istn ieje  przypuszczenie, 
iż zamach na  prezydenta Pana­
my pozostaje w związku z ma­
jącą nastąpić finalizacją roko­
w ań m iędzy P anam ą i USA w 
spraw ie K anału Panam skiego.

uczniem i zacząt
do miana nauczyciela malucz- 
i,irh n in to n n  tai  nncmnnwit i "Pow odow ały  o p ó źn ien ia  w  ru c h u  kich. Dlatego tez postanowił pociągów . W P a ry ż u  u d o s tęp n io n o
wprowadzić pewne istotne j 
zmiany do owej odwiecznej j 
perskiej maksymy.

„My Amerykanie — oświad- j 
czy) Dulles — skróciliśmy w | 
len sposób stary aforyzm:] 
b ą d ź c i e  o d w a ż n y m D  
i c e l n y m i  s t r z e l c a -  
m i". >'

Zdaniem sekretarza Stanu USA 
— mówienie prawdy, stato 
się więc przeżytkiem, podobnie 
jak kawaleria w epoce czoł­
gów i samolotów odrzutowych...

Okoliczność obciążająca
Jeśli ktokolwiek miatby je- j 

szcze najmniejsze złudzenia co j 
do prawdziwego oblicza ame- ! 
rykańskiego wymiaru sprawie- | 
diiwości — pozbędzie się ich i 
łatwo, zaznajomiwszy się z tre- ■ 
ścig niedawno wydanego orze-: 
czenia Okręgowego Sądu Fede-i 
rolnego w Waszyngtonie.

Związek zawodowy pracowni- j 
ków przemysłu elektrotechnicz- j 
nego i radiowego złożył do te-1 
go sądu skargę, przeciwko bez- j 
prawnemu zwolnieniu przez j 
koncern General Motors około! 
20 pracowników, którzy odwa­
żyli się odmówić zeznań przed ! 
osławioną komisją dla badania ! 
tzw. „działalności antyamery- ] 
kańskiej". Ponadto popełnili oni j 
orzy tej okazji fatalną gafę. ; 
Mieli mianowicie czelność po

dw ie  n ie u ż y w a n e  s ta c je  m e tra  j a ­
ko  p rz y tu łe k  d la  „w łóczęgów  i 
b e zd o m n y ch “ , b y  m ogli s ch ro n ić  
sią p rz e d  m rozam i.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokoi, 

o demokracją ludowa!“
Wyszedł z d ruku ko le jny  num er 

czasopism a „O trw ały  pokój, o 
dem okrację  ludow ą!“ .

A rty k u ł w s tęp n y  z a ty tu ło w a n y  
je s t  „w now ym  ro k u  — do no w y ch  
zw y cięs tw  s ił p o k o ju , d e m o k ra c ji i 
so c ja liz m u !“ .

N a p ie rw sze j s tro n ie  zam ieszczo ­
no szei-eg m a te r ia łó w  p o d  og ó ln y m  
ty tu łe m  „ N aro d y  w z m ag a ją  w a lk ę  
p rz e c iw k o  w sk rze sza n iu  m ili ta ry z ­
m u n iem ieck ieg o , o z ak az  b ro n i 
a to m o w e j“  o ra z  a r ty k u ł  re d a k c y j­
ny  PU „N aró d  fra n c u s k i n ie  z a ­
p rz e s ta n ie  w alk i p rz e c iw k o  rem ili-

wołać się na... Konstytucję Sta­
nów Zjednoczonych, a ściślej 
na jedna z licznych je j poprą-
wek, gwarantującą obywatelonń i ta ry z a c ji  N iem iec  zfachodnich
wolność Drzekonań. Ten jawnie i N u m e r z aw ie ra  s tre sz c ze n ie  p rz e -
wywrotowy okt wyprowadził yW- ; WMechzwiazkowej CN S ? V a -

McLaughlina , cowników Budownictwa; 
swym orze- 
on bowiem

a r ty k u ły :docznie sędziego
z równowagi W swym orze- j przew odm  i c lą c e g o  P re z y d iu m "  Wiel- 
czeniu stwierdził on bowiem j S m i f 8™1?*™ 'orozy1" ! " 0?,N a ró d  
czarno na blOfym: j ru m u ń s k i n ie u g ię c ie  s to i n a  s tra ż y

„Ta poprawka do Konstytucji ; p o k o ju “ ; c z ło n k a  B iu ra  P o li ty cz n e -  
nie doje 0 warancji, że osobo, | «£, ł o w c ó w  ^ ^ m a ^ ó w ^ a -" 
klóro Się na m q  powołuje nie I c h o d n io -n ie m ie c k ic h “ ; s e k re ta rz a  
będzie narażona na niekorzystne g e n e ra ln e g o  KC k p  In d o n e z ji n .  m . 
r i(K ,tpn« iw n  n Al di ta  —„O  sze ro k ą  je d n o ść  w szy st-

u  • u . . . , . j k ich  s ił n a ro d o w y c h  In d o n e z ji“ ;
Można by powiedzieć: raczej J c z ło n k a  k c  f p k  j . P ro n te a u  -  

— wprost przeciwnie. Powoły- ' ^ S y tu a c ją  g o sp o d arcz a  F ra n c ji  i
wonie sie w dzisiejszej dobie i wa!ka .mf s p ra c u ją c y c h  o swe *>•- 

„ i  u a wofcne in te re s y “ ; p rzew o d n icząceg o  
v/ Stanach Zjednoczonych Ame- j k ra jo w e g o  z rzeszen ia  p is a rzy  B ra -  
ry ki Północnej na Konstytucję ; *yiii J o rg e  A m ado  — „W ażn y  d ro ­

gow skaz  w h is to r ii  l i te r a tu ry  r a ­
d z ie ck ie j i św ia to w e j“  o ra z  L in* 
m a te ria ły .

jest szczególnie ważka okolicz­
nością obciążającą. SEG
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ce to pracow ało niezależnie od 
serca gospodarza, gdy zaś to 
pierwsze się zmęczyło, zaszcze­
pione serce w ypełniało jego 
funkcje. Demichow przeszczepiał

Lux-torpeda na trasie 
Chełm — Lublin — 

Warszawa
LUBLIN. W dniu 4 stycznia 

br. na trasie  Chełm — L ublin—- 
W arszaw a zaczęła kursować, za-

Spostrzeżenia niezbyt różowe
m e i go, które m ają  czuw ać z ram ie- j dano w praw dzie now ą in terpre- 
ym nia rad narodow ych nad rozwo- ! tac ję  tych przepisów, stw ierdza-W ypisano już na  ten  tem at 

morze a tram entu . I jeśli pow ra-

również płuca. O peracje t e ! pośpiesznego, lux-torpeda.
m iast dotychczasowego pociągu j carn d0 tych spraw , to chyba

trwały, nie licząc przygotowań, 
25—30 minut i zorganizowane by- 

tak, aby obieg krwi nie by!
ani na ułamek se ­

ty
przerwany,
kundy.

Uczony radziecki nie uprawia 
sztuki dla sztuki. Wszystkie te 
niezwykle skomplikowane o p e­
racje są jedynie krokami do ce­
lu: znaleźć sposoby leczenia

L ux-torpeda składa się z 
dw óch wagonów, liczących .200 ] 
m iejsc II i HI klasy

Rczmraiainia rudy 
w hucie im. Lenina pracuje

KRAKÓW — NOWA HUTA. 
(Kor. wl.). W hucie im. L enina 
rozpoczął pracę nowy

racji rocznicy. W łaśnie m niej 
j w ięcej rok tem u ukazały się 
pierw sze w zm ianki prasow e o 

(PAP) | produkcji ubocznej.
i m ają  zaś to do siebie, że s k ła - ; popi awy

spraw  produkcji ubocznej 
rozw iązuje sprawy» Musi się tym  j
poważnie zająć sam o kierów-1 jem  produkcji ubocznej. Cóż, : jąc, iż należy ujm ow ać ty oto 

---------  . p rezy(jium  j przykład przytoczony na począt- i rzeczywisteWKPG

! povvy i dla innych W KPG. P

nictw o 
WRN.

_____  _ Istotnym  sensem  produkcji u-
Rocznice I bocznej jest w ykorzystanie dla ! prostu zlekceważyły one. sprawę.

zaopatrzenia ludności j  Co gorsza, odniosłem w rażenie, 
daneeo w oiew ództw a rezerw  j że do produkcji ubocznej

kosztv. z którym i
ku jest z m ałym i w yjątkam i ty- ; produkcja uboczna jest związa-

na. Cóż jednak  z tego, jeśli dotąd 
in te rp re tac ja  ta nie dotarła do 
te ienu  w form ie jakiegoś doku- 

usto-1 m entu. Podobnie jest z punktem ,

i chorób, w obec’ których medycy- \ w ydziału wielkopiecowego
■ ' rozm rażalnia rud}'. Piece ogrze-ł\ na jest jeszcze bezsilna, jak np. i _

1 naale w ystępujące zaburzenia w jw n icze  n r  3 
krążeniu kiwi.

nrzeds!awiony na zdjęciu pi 
me jest wybrykiem natury. Dwu- 
9 'ow e to zwierzę jest dziełem 
tak sławnego' radzieckiego chi 
ti-irga i uczonego Włodzimierza |
Demichcwa. Przyłączył on gło-1 szeniem języka itd. 
Wę szczenięcia do krwiobiegu 
dorosłego psa. Pies o dwóch

i 4. które w raz z 
\ pozostałym i stanow ią podstawo- j 
! we urządzenia w

I w ien w pływ na popraw ę zao- i załogi niektórych
ludności) zwłaszcza zgłaszając w iele propozycji wy-

Przejaw iły  ją  w łaściwie tylko i szula zaś bliższa jest ciału, niż : ie . Część z nich może być zieca-
zakładów, j m arynarka.

W ydaje się, że tych

rozm razaim ,
K ie ró w -! kich problem ów nie dostrzega- , maszynowy.

Zamiast

Śmiały ten eksperyment jest 
wvnikiern długoletnich dośw iad-

9'owach żył sześć dni. Głowy j czeń znakomitego uczonego, 
wykonywały wszystkie funkcje Przeszczepił on przedtem nor- 
niezaleznie jedna od drugiej, j  malnemu psu drugie serce. Ser-

może, w przyszłości osiągnąć 
i wyniki w leczeniu zawału.

(ok)
¡ (O pracow ane na podstaw ie arty - 
\ kutu zam ieszczonego w n r  53 cza- 
I sop ism a  „O g o n io k “ )

Nowoczesna 
oaza remontowa 
kutrów rybackich

GDAŃSK. We Władysławowie 
rozbudow uje się 
bazę rem ontow ą 
kich „A rki“, 
będzie kutry  
łów stw a morskiego i rybaków  
indyw idualnych z całego Wy­
brzeża wschodniego.

Jednocześnie w trakcie budo­
wy znajduje się tu Dom Ryba­
ka. W Domu Rybaka czynna 
będzie stołówka, św ietlica przy­
stosow ana także do w yśw ietla­
nia filmów, sale gier rozrywko- 
v. ych, czytelnia, gabinet lekar­
ski, łazienki. " (PAP)

Rozstrzygnięcie konkursu na rzeźby Kopernika 
i Mickiewicza

■ (Obsł. wl.). Przed kilku dnia- try  wysokości. W chw ili obecnej 
mi ogłoszono w yniki rozpisane­
go przez M inisterstw o K ultu ry  i 
Sztuki zam kniętego konkursu

nowoczesną 
kutrów  rybac-

która obsług iw ać! na projekt rzeźb M ickiewicza i 
spółdzielni rybo- K opernika. Rzeźby te staną  

przed Pałacem  Kultury i Nauki.
W konkursie brało  udział 

wielu czołowych artystów  rzeź­
biarzy. Spośród zgłoszonych 
prac, ju ry  konkursow e zakw ali­
fikow ało do realizacji rzeźbę 
K opernika, k tórej autorem  jest

J vv J . . w P6l I
artyści przystąpili już do wyko- \mvQj  
nyw ania tych rzeźb w glinie w 
w ym iarach norm alnych. Po za­
kończeniu tych prac jedna 7. 
pracow ni Z jednoczenia Robót 
k am ien ia rsk ich  zajm ie się od- 
kuw aniem  rzeźb w granicie.

D okonano rów nież oceny prac 
nadesłanych do konkursu  na 
p ro jek t rzeźby „Przyjaźń Pol­
sko-Radziecka“, k tóra  stanąć 
m a w hallu  głównym Pałacu

B ieru ta  w C zęstochow ę.
W dniu 4 bm. o godz. 2 w 

| nocy. rozpoczęto rozm rażanie 
j pierw szej partii wagonów z ru- 
i da krzyw oroską. Obecnie trw a  
i rozm rażanie dalszych wagonów. 
I Pozostałe piece przygotow a- 
I ne są już do suszenia i w na.j- 
j bliższych dniach zostaną rczna- 
jlone. W ydział w ielkopiecow y 
¡huty  im. Lenina, dzięki ofiar- 

' ‘ pracy załogi budującej roz- 
żałnię pod kierow nictw em  

i inż. K owalskiego ma już zapew- 
\ niony. odtąd n ieprzerw any do­
pływ rudy w okresie zimowym.

(r. d.)

i patrzenia ----------- , -......... , - , , .. .
i w iejskiej. Pojaw iły się naw et j korzystania odpadow , . , .  , „ . . . . . .
j (w skąpych ilościach i rodzą- j nictwo przew ażającej w iększości, ją  kom itety w ojewódzkie partu . 
I tech) w yroby bardziej skompli-1 fabryk zadowoliło się stw oize- 
1 -*• • • . . . .  niem  pozoru. . U rucham iając w

w ielkich zakładach jak  np. Kon- 
stal w  Chorzowie, czy Zakłady 
N apraw cze Taboru Kolej owe-

na innym  wydziałom zakładu 
w szyst- posiadającym  odpowiedni parte

kowane: lodówki, pralki, adap­
tery. brzytw y itp. Jedno jest jed­
nak pew ne — w ystarczy zajrzeć 
do sklepów, aby się o tym prze-

Nie in teresu ją  się one należycie 
produkcją uboczną. W arto wię 
chyba jeszcze raz 
chodzi po pierwsze, 
wę ogniw terenowych, niezbę-

alda
tym niezbyt

po d k reś lić :! wym bilansie powinny 
o in ic ja ty - j wnioski. Pierwszy je s ‘

Saldem  w rozo- 
• być 

chyba
zrozum iały: czas już chyba zająć

budzić przemysł i które powinny 
1 być chyba najbardziej zain terę- 
| suw ane w zw iększeniu m asy to- 
| w arow ej na swoim rynku, są 
j przede w szystkim  rady narodo­

we a także wojewódzkie cen-

Ludw ika N itschow a oraz rzeź- K ultury  i Nauki. A utorką ża­
bę M ickiewicza, p ro jek tu  S tan i­
sława Horno-Popławskiego. O- 
bie rzeźby mieć będą po 4 me-

k w a l i f i k o w a n e . j  d o  r e a l i z a c j i  
p r a c y  jest A licja S z a p o c z n ik o w .

(now.)

Zbliża się okres szkolenia spółdzielców
Zima jest najbardziej odpo- i Z darzają się rów nież w ypadki, r W cale nie. Odeszli oni do gmin- 

w iednim  okresem  szkolenia kad r że spółdzielców zaw iadam ia się j nych spółdzielni „Samopomoc 
rolniczych. 7 stycznia 1955 roku o kursie już pc jego rozpoczęciu, i C hłopska“ lub PZGS, pracu ją  w 
w ośrodkach szkolenia kadr Do O środka Szkolenia K a d r ! różnych instytucjach. K ierow nik

Spółdzielczości Produkcyjnej w! powiatowego zarządu rolnictwa 
' na 33 przewodniczą* i w K oszalinie zatrudnił na sta-

Mlkofslki e n t a t ą  
na wczasowiczów

Pozycja nr 1: inicjatywa 
terenowa

Dwie rozmowy, jak ie  przepro­
wadziłem  w W ojewódzkiej Ko- 
misji P lanow ania Gospodarcze- i tra le  handlowe, 
go w G dańsku, niezupełnie się H andel robi w vcj 
zgadzały. Z pierw szej — z | stety  rów nież więcej szumu mz 
przew odniczącym  W KPG tow. j  konkretnej roboty. Żądania, ja  ie 
F 
d
w ija  się tak  jak  należy, nie jes t 
z nią jednak  najgorzej. W każ­
dym  bądź razie w W KPG zaj­
m uje się tą  sp raw ą energicznie 

i specjalny pracow nik, 
j „Specjalny“ pracow ńik  ob.
G abriaiow icz był nieco inne- 

1 g j  zdania. Przez kilka miesięcy

«'ederem — wynikało, że w p ra w -! staw ią przed poszczególnymi za­
dzie produkcja uboczna nie r o z - i  kładam i, są zadziw iająco skiom -

OLSZTYN (kor. wl.). M ikołaj­
ki. Ruciane. Leżajny, Z alesie  
W ydminy. Szybako — to  w ęza- 
sowę miejscowości W arm ii i
Mazur. W r m e j« w tw .w h  tych łsr-arpał się i męczył (w łaściw ie 
istn ieje 28 domów Funduszu jsarn jeden) w ykazując rzeczy­

wiście w iele energii. Obecnie

spółdzielczości produkcyjnej roz 
Poczną naukę nowe turnusy  
szkoleniowe. O rganizujem y »-ty­
godniowe kursy dla przew odni­
czących now ozorgańizowanych
spółdzielni produkcyjnych, 3-. zeuram-a. przew odniczących z 
miesięczne kursy dla księgo- i pow iatu w łodaw sk iego . zaw ia- 
wych, 3-tygodniow e kursy dla i domiono, że m ają  staw ić się 
brygadierów  pniowych, chlew- na jednodniow ą odpraw ę. Po­
ra istrzów, oborowych, rzem ieśl- ! dobnie było w pow iatach K ra­
ników  itp. Ogółem kursow e > śnik, K rasnystaw  i Puław y, 
szkolenie obejm ie 24 różne spe- , N ierzadkie są rów nież i ta-

m ajdujących się na kur- j now isku sek re ta rk i przeszkoloną j u r o z r n a i c e n i a
dko  jeden przysłany z o- j księgową, K rystynę Jan icką  ze j mowe kierownic

cjalności, 
W tym

ośr
jących

roku będą działały

Lublinie, 
cych z 

: Sie. ty
i stał na kurs za zgodą ogólnego I spółdzielni produkcyjnej Dobre,
: zebrania. Przew odniczących zi a  zarząd spółdzielni darem nie

się o  nią upom ina. A kiedy 
przejrzeć ak ta  O środka Szkole­
n ia  K adr Spółdzielczości P ro­
dukcyjnej w K oszalinie, to w y­
nika z nich. że co najm niej 90 
przeszkolonych nie pracu je  w 

F rań -i ch arak te rze  księgowych w spół- 
Woli dziclniach produkcyjnych. Jak

Wczasów Pracow niczych z 818 
m iejscami.

Domy wczasowe w M ikołaj­
kach są już przygotow ane do 
sezonu zimowego, który  rozpo­
czyna się 1.5 stycznia 1955 r. 
Na m iłośników  sportów  zimo­
wych czekają bojery, narty , sa­
neczki i łyżwy. Przygotow ano 
już to r saneczkowy, doprow a­
dzono ośw ietlenie na lodowiska. 

| itp.
sezonu zi- 

tw o FW P 
przygotow uje w iele a trakcji

stracił już niem al nadzieją, że z 
produkcji ubocznej coś wyjdzie.
A oto w ykaz jego zajęć: spraw y 

i spółdzielczości pracy w w oje- ! 517 
i wództwie, eksploatacja torfu w 
; w ojew ództw ie, opieka nad pow. 
Kwidzyn (rnusi tam  bywać 4—3 
razy miesięcznie). Na zagadnie

ne. Jes t w nich widoczna z jed­
nej strony jakaś niepokojąca ru ­
tyna, dostrzeganie ty lko n a jb a r­
dziej prym ityw nych potrzeb lud­
ności, z drugiej zaś — w yraźne 
nastaw ien ie  na jak najłatw iejsze 
w ykonanie planów  obrotu.

! N ajruchliw szy stosunkowo
„ARGED" zakupił w ciągu 11 

: m iesięcy 1954 r. z produkcji u- 
| bocznej np. w woj. krakow skim  
j tow arów  rap tem  za 95 tys. zł, w 
i opolskim  za 157 tys. zi, w W ar- 
I szaw ie i woj. w arszaw skim  za 

ys. zł. Najlepsze w yniki ma

W

dodatkow ą. Jasne, iż rzecz nie w 
sam ej nazwie, aie w treści jak a  
się za tym kryje. Chodzi po pro­
stu  o to, aby skończyć z party - 

, zan tką  i zacząć organizować tę 
M inisterstw ie Przem ysłu i p rodukcję w sposób planowy,

tyjnej i p arty jnej kontroli. 

Pozycja nr 2: na szczeblu
ministerstwa

M aszynowego zajm ow ał się do | trak tu jąc  ją jako  dodatkow e pla- 
niedaw na spraw am i produkcji u- nowe zadanie poszczególnych 
bocznej w icem inister tow. De-1 zakładów.
midowski. Ściślej mówiąc był za j  W ydaje się. że w  tym  celu ko- 
n ią  form alnie odpowiedzialny. W j nieczna jest przede w szystkim  
rzeczywistości bowiem cała pra- j  organizacyjna pomoc dla zakła- 
ca spadła na barki dwóch rete- j cjów ze strony m in isters tw  i 
rentów  w departam encie piano- i centralnych zarządów . Naieżało- 
w ania, którym  nikt, rów nież i j  ¡^y chyba zastanowić, czy nie 
tow. Demidowski, nie udziela! i pędzie lepiej, jeśli np. p roduk- 
pomocy. Dorobek m inisterstw a j cję m łotków  skupi się w jednym  
ogranicza się więc w łaściwie do i ¿składzie (obecnie produkuje  
niepełnych spraw ozdań z po- j m iotki 18 zakładów podległych 
szczególnych zakładów  i do za- i MPM) najlepiej do tego przy­
rządzenia m inistra w spraw ie i stosowanym , przerzucając tam  
rozw oju produkcji ubocznej, I odpady z innych niedaleko puło- 
sporządzonego dość m echanicz- j ¿onyCh fabryk. Zapewniłoby to

‘masowość produkcji, odpow ied­
nie jej zorganizowanie i oprzy­
rządow anie, a w ięc i niskie kosz­
ty w łasne. M inisterstw a, a 
zwłaszcza centralne zarządy w

nie w oparciu o istniejące prze­
pisy (o przepisach tych trochę 
później). Fakt, że w sumie, w ra ­
m ach MPM w ykonano w roku 

. . .  , ,1954  produkcji ubocznej za
ARGED poznański, zakup} 2Q—25 m i;n . yj  j est WyjąCzną za-

jego przekroczyły sum ę 2 miln. 
zł. Ich s tru k tu ra  w ygląda jednak 
następująco: około 800 tys. zł. —

kie w ypadki, jak 
Ciszkiem W ilkosem

nia zw iązane z p rodukcją ubocz- j beczki z R ejonu Lasów Pańśtw o- 
ną pozostaje mu m niej więcej j wyćh w O strowiu, około 45 proc.

pozostałych zakupów  pochodzi z 
dwóch Zakładów  N apraw czych 
T aboru K olejowego w O strowiu 
i Poznaniu  (rury. kolanka do 
pieców, p iekarn ik i, m łotki, sie­

li) proc. czasu.
Z estaw ienie tych dwóch roz­

mów w W KPG uczyniłem  by­
najm niej nie dla łatw ego efektu.

dugą niektórych zakładów.
W tvch w arunkach trudno  się

porozum ieniu z handlem  i 
W KPG powinny pomóc zakła­
dem  w w ytypow aniu do produk-

Jedną z w ielu będzie kulig sa- jSądzę po' prostu, że ilustru je  
neczkowy jezioram i do Rucian i : ono zjaw isko dość typowe. Jas - i kiery i znów. beczki).

dziwić, że produkcją uboczną nie I cji wyrobów bardziej skom pliko- 
zainteresow ały się na serio ró w -1 wanych. a odpow iadających ich 
nież cen tra lne  zarządy. Ze sp >  j profilow i produkcyjnem u. Za- 
kojem  przyjm ow ały one sygnały j m iast dotychczasowego chaiup- 
o trudnościach jakie napoty-1 nictw a przy opanow ywaniu no- 
ka ją  zakłady. Rekord stoicyzmu ' wych asortym entów , można by 
pobił chyba CZ Przem yślu T e le -! zdobyć niezbędną dokum entację

innych miejscowości. no przy tym, że naw et wyzna-1 W reszcie w ojew ódzkie ko- 
(w.k.) | czenie pracow nika w yłącznie do I m isje planow ania gospodarcze-

technicznego. Z akłady T-2 w 
W arszaw ie, nie mogąc pomieś­
cić się ze swymi kosztami w  ce

z Czechosłowacji. NRD czy Wę­
gier, gdzie istn ieją  pod tym 

| względem znacznie większe niż

« i

!ców. K t» ,,-  d d e g o w , » ,
S m  bńSLklm i opolskim. I jogo wyjeidzie spoidzieinią nikt | ozionkn ns kurs po Uk aby

sie. nie zaopiekował.skip), bydgoskim i opol 
P ow staną  półroczne kursy , dla
przew cdniczącycii spółdzielni ,
produkcyinych. Dla reszty  woje- w czasie nauk: ręzygnują z kur- 
wództw k u r s y  prow adzońe bę- 1 S u - a d tó .ob iecyw ana-nomoc d la!

Z po- 
spó łdzie l-;

swego 
zdo-

i u k n ¿lili' ¡i i e i
g g g fp

p r ¡i r o u n r
nach proponow anych przez han- j u nas doświadczenia, 
del, zem eldow ały. iż będą mu- j Nie każdy chyba zakład powi- 
siały w ogóle przerw ać produk- nien nastaw iać się na tw orzenie 
cję uboczną. CZ odpow iedział: ¡wyodrębnionego oddziału. Wszy-

dą  w  C entralnej Szkole POM i 
Spółdzielczości P rodukcyjnej w 
Ursynowie.

Już  od 1950 roku szkolim y ka­
d ry  spółdzielców, przygotowu­
jem y fachowców do ściśle ok re­
ślonych funkcji w spółciziel- 
c

.....j i iow , goyz.m e posiauau on
zych gospodarstw a . i , i staw ow ych wiadomości, 

m a że przeszkoliiitm ^ pi zesz ło . je„  ;erina SDrawa
25 tysięcy spółdzielców, to jed-| 1 Jre/x/e Jetlna
nak efekty nie są zadowalające. ) w

i b.vtym zasobem wiedzy mógł | 
Są rów nież spółdzielcy, którzy . służyć gospodarce spółdzielczej... j

•- * 1 * * * 5 i już go więcej nie w idzieli? |
A przecież w w ojew ództw ach i 

poznańskim  i bydgoskim w ra­
cają  do spółdzielni p rodukcyj- >, 
nych po kursach fachowcy, któ- i 

rozw ią- j
i zaniu n iejednej trudności, pod- !

nieść gospodarstw o zespołowe I 
• na wyższy poziom.

.

su, gdyż obiecyw ana.’ pomoc dla 
ich rodzin zawodzi.

Na. kursy d!a księgowych po­
w inni trafić  kandydaci posia­
dający pew ne, chociażby m ini-1 DonH c ...
m alne przygotow anie O środek ■ rA~ ■ *} 0 .d. j  P- 1 . 
w O lsztynie zmuszony był) na 
przykład odesłać 13 kandyda­
tów, gdyż nie posiadali oni pod-

Prze-
| szkolone kadry  księgowych po- 

rinny  w rócić do sw ojej spół-
A efekty >ą nikle przede dzielni produkcyjnej. Tym eza- leży rów nież omówić spraw ę 

w szystkim  dlatego, że spraw a sem notujem y dość dużą płyn- szkolenia odpow iednich fachów

j Obecnie spółdzielcy dzielą 
i swój roczny dochód i zb ierają  
i się na zebraniach spraw ozdaw ­
czych. Na tych zebraniach na-

w kolenia kadr spółdzielczych 
jes t bardzo często nie docenia­
na przez apara t polityczny i a- 
gronom iczny państwow ych o- 
środków  m aszynowych, przez 
służbę rolną zarządów  rolnic­
tw a  oraz, przez wiele instancji 
party jnych . Zdarza się, i to  dość

kadr. ców. Na tychnosć
78 spółdzielni produkcyjnych ■ trzeba pomóc 

w ojew ództw a koszalińsk iego ; w w ytypow aniu 
przeszkoliło w ięcej niż jednego | nich ludzi na ku 
'^i'e o°'v<?”° ' ’r a '‘tie spó łdzie ln ie ,. spółdzielcy m ają  głębokie prze- 
i<.x Sitno. Laski. Pila w powie- konanie, że przeszkoleni prze- 

i w powie- : wodniczący, księgowi, bryga-

zebraniach 
spółdzielcom 

odpowied- 
kursy. N iechaj

cie Szczecinek, Osiek
-• - -  "e I5°szą1'n  przeszkoliły już p o jd ie rz y  i inni specjaliści to wy-

często, że spółdzielnie są powia- trzecn księgowych. Czy św iad- M atkow ane dniów ki ob rachun- 
dam inne o konieczności delego- czy może o tym . że spół- kowe. które uw ielokrotnią do-
■war.i i kandydata  na dany kurs łrte .n if te za tru d n ia ją  po dw óch chody, przyspieszą rozwój spół- 
dopiero  na dzień lub dw a przed lub u /e c h  księgowych lub że lu- dzielczego gospodarstw a 
rozpoczęciem zajęć kursowych. . dz:e ci p racu ją  w spółdzielni? 1 JAN LIS

zgadzam y się. I koniec.

Pozycja nr 3: przepisy
Jeśli rozwój produkcji ubocz-

stk ie natom iast mogą produko- 
i w ać różne drobiazgi na doraźne 
[ potrzeby swego województwa. 

.  | W każdym  bądź razie me-
i . . . .  1 chaniczne rozkładanie wziętej nej w ym aga m aksym alnej ^  produkcji

c laty  wy terenu , to w ydaje s t ę .”f
oczywiste, że przepisy w tej ubocznej na poszczególne zakto 

J ^  dv tak i ab to uczyniono wspraw ie pow inny byc szczegół-: J Zakładów Produk-
m e jasne. Te. k tóre u k a z a - , ^ ;  - ^  t kw .
ły się — nie posiadały tej 
zalety. Pow szechna opinia, z jaką
spotykałem  się w terenie, brz.mi:

cyjnych z planem na 
1953, na pew no nie jest słuszne. 

i*a rę stów pod adresem  han-

nowe przepisy i zaiząuzeyi« P0' j  WVgladała ' W toń sposób, że pro- 
wazme zaham ow ały produkcję u-1 W g  ^

łącznie oddziałów wojewodz-

j I dłu. Czyżby rzeczywiście spraw anowe przepisy i zarządzenia 
w:
boczną.

Chodzi zwłaszcza o dw a za- j
gadnienia: kalku lację  kosztów j  ^ j j ' G EDU“, Centrogalu i CRS

I kich. a centralnym i rząd cm

N o w o tv y b ran i p rz e w o d n iczący  p re z y d ió w  g ro m a d z k ic h  ra d  n a ro d o w y c h  
z n ań sk ie ) p rzed  rozpoczęc iem  nwc.1 d z ia ła ln o śc i o d b y li trz y d n io w ą  n a rad o

K ro to szy n

w sz e c lis l ro n n ir  s to ją ce  p rzed  nim i now e zad an ia .
szy n ie  — W in cen ty  N ow ak  — u d z ie la

pow
w  cza ric  k tó re j

N a zd ie c iu : z-ca  p rz ew o d n icząceg o  PKN 
w y ja śn ie ń  p rzew o d n iczący m  p re z y d ió w  GRN

F o to  A. N ow osielsk i

w łasnych i tw orzenie wyodręb 
nianych oddziałów produkcji u- 
bccznej. Przepisy mówią m. in.. 
że do kosztów produkcji ubocznej 
należy zaliczać „...pełne koszty 
tej produkcji, tj. koszty bezpo­
średnie... oraz. koszty pośrednie 
(wydziałowe, ogólnofabryczne)...“ 
W Stoczni G dańskiej np. te dwie. 
ostatn ie pozycje podw yższają 
koszt w łasny w yrobów z produk­
cji ubocznej o około 100 proc., 
poniew aż do kosztu podkowy do­
chodzi tu  m. in. cząstka am orty­
zacji wielkich dźwigów. Jasne, 
że cena zbytu musi być w takim  

; w ypadku horendalnie wysoka, 
j Na konferencji, jaka  odbyła się 
w październiku ub. r. w PK PG ,

nic do tego? Obecnie poważnym 
ham ulcem  w rozwoju produkcji 
ubocznej jest. fakt. iż nie doko­
nuje  się żadnych przerzutów  z 
jednego w ojew ództw a na inne. 
Uniemożliwia to w  praktyce za­
kładom  produkow anie w iększych 
serii poszczególnych wyrobów.

Na zakończenie jeszcze raz o 
inicjatyw ie terenu. Jest to  czyn­
nik decydujący, bez inicjatyw y 
i energii w ielu ludzi produkcja 
uboczna ,.me zagra“. Powinny 
się chyba nad tym zastanowić 
terenow e instancje party jne na 
swoich egzekutyw ach. Spraw a 
bezw zględnie na to zasługuje.

JAN TORONCZYK

daw nych czasach, kiedy ludzie bali 
sil nieczystych wierzyli, ze d ia ­

bły i czarownice zbierają się na
1 w najgłębszą noc. Fantasci m im o- 

czasów zapewniali, iż *‘e duchy naj- 
*lei aw an tu ru ją  się w ostatnich godn-  

nocnyćh, Drzed sam ym świtem, io ,
wiście bajka, ale w każdej bajce za- 
a jest praw da: im bliżej św itu, t jm  
sza wściekłość i szal ogarnia sil}, «-to
m iła jest nieprzenikniona noc.
a nas rok miniony, to nasze jeszcze
5 i nieostygie w czoraj. T rudno * ■ 
spojrzeć nań z boku: zbyt. świeże, ą 
amięci w ielkie w ydarzenia i drobne 
-icia, nasze sm utki i radości. Oto i i 
zabrała nam  historia. Możemy się za- 
>wić: co powiedzą kiedyś ludzie prze- 
ijąc stronice kroniki naszych lat. pet- 

niepokoju i nadziei, gdy dojdą do 
y „1954“?

W iele sprzecznych uczuć i przeżyć przy­
niósł rok m iniony ludzkości. Jeżeli ulec 
chw ilow em u w rażeniu, jeśli przypom nieć 
Robie jedynie depesze z ostatnich dni g ru ­
dniow ych, można powiedzieć, że oto sza­
m ani w ojny, którzy — zdaw ało się — przy­
cichli, znów podnoszą glos, że coraz tru d ­
niejsze jest dla prostego człow ieka podej­
m ow anie zam ierzeń na przyszłość. Ale tak 
n ie jest: rok. k tóry  w łaśnie przeżyliśmy, 
nteazał narodom  ich siłę. Jeżeli po złych 
Wieściach nadchodziły dobre, a po dobrych 
— złe; jeżeli z niespodziew aną naw et 
n nich w ściekłością zaczęli mówić o w oj­
nie różni feldm arszałkow ie, kanclerze, 

m ira łowię, senatorzy, tó nie dlatego, że 
noc stała się ciem niejsza, aie dlatego, że 
w idoczny jest już w dali kres tej nocy.

. Oczywiście historyk nie powie, że w 
, roku obrońcy .pokoju pokonali osta- 
tecznie sih- wojnV,’ ale zaznaczy on, że 
w roku tym szale "wag drgnęły i sumienie 
narodów po raz pierwszy odniosło wielkie 
*"’?cięstwo nad tymi, którzy nie chcą po- 
■zucić rojeń o nowym przelewie krwi.

Nasi współcześni, którzy niemało do- 
’Wiadcz.yU, a zupełnie niedawno przeżyli 
ata koszmaru faszystowskiego i wydawa­
łby s'ę — przywykli już do wszystkiego, 

n-iurzyfi się jednak do głębi, gdy business- 
jeni bez sumienia posłali bombowce prze- 

malutkiej Gwatemali. Można jednak 
abytać: co osiągnęli władcy Stanów Zjed- 
°czonych? Zdobyli kraj liczący zaledwie

SUMIENIE NARODÓW
lija Erenburg

t « n " l>° r y  m iesźkańców , a stracili zaufanie 
.™“ ion°w  zam ieszkujących A m erykę 

Łacińską. W szyscy pow stają  przeciw siew ­
com w ojny: górnicy Chile i pasterze Ar- 
gentyny. studenci M eksyku i w yrobnicy 
Brazylii św iadczy o tym  nie tylko te­
stam en t p rezydenta Val-gasa, św iadczą 
o tym także ciągie zam ieszki, stra jk i, w ie­
ce, kuie najem nych szeryfów  i krew  nie­
w innych ofiar — od W ysp A ntylskich  po 
śniegi Patagonii.

Siewcy w ojny niem ało napracow ali się 
także w Azji. w  prasie  am erykańsk iej raz 
po raz ukazują  się oburzające i głupie we­
zw ania, by „zarzucić C hiny bombami ato­
mowymi . Mnożą się p row okacyjne nalo­
ty na najw iększy k ra j Azji. K om iw ojaże­
row ie śm ierci nie mogą żalić się na bezro­
bocie: g rasu ją  od T urcji do Pak istanu , od
Syjam u po I 'ih p iny Z aw ierając różne 
umowy, bądź to przypom inające zaciąg do 
średniow iecznych landsknechtów , bądź to 
znów zakup m artw ych  dusz przez gogo- 
low skiego bohatera , w ładcy S tanów  Zjed­
noczonych u jaw nili, że w ciąż jeszcze m ają 
nadzieję na iozpętanie w Azji w ojny b ra ­
tobójczej.

Trzeba raz. jeszcze pow tórzyć: co osią­
gnęli? Pow stało przeciw  nim  sum ienie na­
rodów. C hiny i Indie należące do rzędu 
najw iększych państw  św iata, zadem onstro­
wały. że pokojowe w spółistnienie krajów  
o różnych system ach — to  nie ab strak cy j­
na form uła, lscz całkow icie możliwe do 
urzeczyw istn ienia i m ądre  poczynanie'. 
Przeciw  siewcom Wojny zjednoczyły się 
C hiny ; B unna. Indie i Indonezja. Poparły 
je  inne k ra je  kontynentu  azjatyckiego. Co­
raz donośniej rozlega się gniew ny głos na­
rodu japońskiego. Na kogo więc liczą 
w ładcy Ameryki, pragnący wzniecić pożar 
w ojny? Być może na pobitych królów, na 
dygnitarzy  Bao Daia, n a ' M ister Czang 
K ai-szeka, na Li Syn-m ana?

Rok 1954 wiele zmienił na święcie. N aro­
dy nie zapom ną owego w ielkiego zwycię­
stw a odniesionego przez nie w Genewie. 
W ojna w Indochinach ciągnęła się bardzo 
długo. W szystkie narody protestow ały 
przeciwko niej. Patrioci francuscy byli 
n iejednokrotnie poddaw ani represjom  za 
sam ą chęć położenia kresu o k ru tne j i n ie­
spraw iedliw ej w ojnie, prow adzonej w  imię 
n iu  F rancji, ale w in teresie  dalek im  in tere  
som tego k ra ju . Jeszcze na p arę  tygodni 
przed osiągnięciem  porozum ienia w G ene­

wie, w ładcy A m eryki dziarsko rozpraw iali
0  „rozszerzeniu“ i „pogłębieniu“ w ojny in- 
dochińskiej. Do okrągłego stołu przyszli 
z niechęcią i oporam i, próoow ali odejść
1 zerw ać rokow ania: m ierziło ich poiozu- 
mienie, rozum ieli bowiem, że narody za­
pam ięta ją  dobry początek i zażądają da l­
szych rokowań. Narody postawiły jednak 
na swoim. A rm aty  zamilkły. Zapasy nie- 
zużytego napalm u pozostały w m agazynach 
am erykańskich. W ezw ania do puszczenia 
w ruch broni atom ow ej uwięzły na kijka 
miesięcy w k rtap i ohydnych szarlatanów .

M arząc o rozpętaniu  nowej w ojny św ia­
tow ej, w ładcy A m eryki skoncentrow ali 
uw agę na Europie, na Europie. która 
jeszcze nie odbudow ała zburzonych miast, 
jeszcze nie opłakała w pełni poległych. Za 
paraw anem  w ielkich frazesów  o „federa­
cji“, o „wspólnocie k u ltu ra ln e j“, o „no­
wych form ach państw a ponadnarodow ego“, 
siewcy w ojny próbow ali przekształcić sta­
rożytne państw a Europy w okręgi mobili­
zacyjne Pentagonu. „Europejska wspólnota 
obronna“ nie żyła jednak  długo. Władcy 
A m eryki speszyli się, ale nie opam iętali 
się. Zdecydowali się przyrządzić to  samo 
krw aw e danie, ale w innym  sosie. Co ich 
in teresu je? Oczywiście nie spory co do 
rzekom ej „federacji“, nie paragrafy  róż­
nych projektów  ustaw ; chodzi im o jedno: 
uszykow ać dyw izje niem ieckie i pchnąć je 
w bój. Chcą orli dać generałom  W ehr­
m achtu  zhańbionym  m nóstw em  zbrodni, 
m ordercom  m ilionów kobiet i dzieci, bar­
barzyńcom , którzy obrócili w  ru iny Coven-, 
try, R otterdam . Nowogród, Tour, katom 
Oświęcim ia, M ajdanka. Lidie. O radour. Ba­
biego Ja ru  i innych katow ni Europy, nie 
tylko czołgi i broń, ale także ' broń atom o­
wą, o k tórej posiadaniu nie śm iał marzyc 
Adolf H itler.

I raz jeszcze trzeba zapytać: co osiągnęli! 
Sum ienie narodów  Europy jest w strząśnię­
te. Naród francusk i najp ierw  zmusił swój 
parlam ent do odrzucenia projektu  remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich. Nic nie zdo­
ła zatrzeć daty 24 grudnia. Czyżby istnieli

ślepcy, którzy myślą, że złam aw szy lub 
nastraszyw szy 27 deputow anych będą mo­
gli podaw ać nowe głosowanie — sporne 
dla strażników  praw , ale bezspornie nie­
rzetelne dla prostego ludu — jako  wolę 
narodu? Czyżby nie rozumieli, że naród 
francuski nigdy nie dopuści do urzeczy­
w istnienia układów , które mu grożą śm ier­
cią? We w szystkich k ra jach  Europy za­
chodniej rośnie oburzenie. Czyż można 
tw ierdzić, posiadając elem en tarną  uczci­
wość. że naród angielski ra tyfikow ał uk ła­
dy paryskie, gdy w parlam encie opowie­
działa się za ra ty fikacją  m niejszość depu­
tow anych; a jeśii w ielu deputow anych po­
w strzym ało się, gdy w  głosowaniu posta­
wiono dylem at — być albo nie być — dla 
Anglii, to  nie pow strzym ał się i nie po­
w strzym uje się od głosu naród angielski. 
Ale naw et w  sam ych Niemczech zacho­
dnich socjaldem okraci, którzy otrzym ali w 
ostatnich w yborach więcej głosów od ja ­
kiejkolw iek innej partii, o tw arcie ośw iad­
czają, że naród niem iecki nie dopuści do 
urzeczyw istnienia m achinacji, k tóra ozna­
cza przede w szystkim  podział k ra ju , a n a ­
stępnie najokropniejszą w ojnę domową. 
Spraw a odbudowy złowieszczego W ehr­
m achtu nie może być zadecydow ana w 
bufetach parlam entarnych , a ten, kto 
ośmieli się wydać jakiem uś Kessplringowi 
lub innem u zbrodniarzow i w ojennem u 
broń atom ow ą, wcześniej czy później od­
powie za to przed sądem swojego narodu.

Na początku „zim nej w ojny“, która już 
przyniosła ludzkości, n iem ało nieszczęść, 
.jej inspiratorzy  lubili potrząsać bombą ato­
mową. M yśleli w tedy o nastraszeniu  nie­
posłusznych obyw ateli k rajów  nie idących 
im na rękę. Jak  w iadom o nie udało się 
to; ale w sam ej Ameryce bardzo znacznie 
wzrósł popyt na krople W alerianowe i inne 
leki, które lekarze przepisują ludziom 
przew rażliw ionym . Zdawałoby się, że teraz, 
gdy siewcy w ojny dobrze wiedzą, iż kraje, 
którym  grozili bronią atom ową, zostały 
zmuszone do zaopatrzenia się w taką  samą 
broń, aby mieć możność odparow ania cio­

su _  głupio jest wciąż grozić i szan ta­
żować.

W 1954 r. jednak, siewcy w ojny znów 
zaczęli głośniej rozpraw iać o przygotow a­
niach do napadu atom owego. N iedawno 
były dyplom ata am erykańsk i B ullit zapro­
ponował, niew iele m yśląc, „zniszczenie 
ośrodków  przem ysłow ych Związku R a­
dzieckiego“. Można by na  to  nie zw racać 
uwagi, gdyż B ullit nigdy nie odznaczał się 
poczuciem odpow iedzialności. M ożna było 
by rów nież przypisać w ojownicze okrzyki 
feldm arszałka Montgomery^ego brakow i 
rów now agi duchow ej. A le nie można 
przejść obok decyzji podjętych na sesji 
rady NATO o przygotow aniach do w ojny 
atom ow ej. M inister belgijski Spaak dosta ­
tecznie szczerze w yjaśnił istotę _tych de­
cyzji: „Wojskowi domagali się zezwolenia  
na przygotowania do w o jny  atomowej. Ze­
zwolenia tego im udzielono".

P róbu jąc  ogłupić n iek tórych  naiw nych 
ludzi, podżegacze w ojenni zapew niają, ja ­
koby nagrom adziw szy dostateczną ilość 
bomb atom owych i wodorowych — Ame­
rykan ie  i Anglicy zdołają podjąć rokow a­
nia ze Związkiem  Radzieckim. D eputow a­
ny angielski B evan pow iedział w naw ią­
zaniu do takich zapew nień: „Obecnie w szy ­
scy przyznają, że w  pierwszych stadiach 
w ojny atomowej i wodorowej Wielka B ry ­
tania będzie zmieciona z powierzchni zie­
mi. T em u  n ik t  nie zaprzecza... A przeciec  
na tej właśnie broni zamierzacie się oprzeć 
W rokowaniach. Faktycznie mówicie R o­
sjanom  — „jeżeli wy, Rosjanie nie pod­
dacie się, to m y  popełnimy samobójstwo".

Słowa B evana są zrozum iałe dla w szyst­
kich prostych ludzi. Igranie z bom bam i ją ­
drow ym i zaszło, zbyt daleko. N ikt w ięcej 
nie w ierzy w pokojowe opowieści siew ­
ców w ojny, którzy proponują kiedyś tam, 
gdzieś tam  i w czymś tam  ograniczać w oj­
nę atom ową. Ludzie prości żądają  na tych ­
m iastowego zakazu te j broni obrażającej 
sum ienie narodów . Nie zapom niano okrop­
ności Hiroszimy. Wszyscy w iedzą, co n a ­
stąpiło  po dośw iadczeniach z am erykań­
ską bom bą w odorową na  ato lu  E niw etok— 
radioaktyw ny tru jący  pył, m ęczeńska 
śm ierć niew innych rybaków  japońskich.

Ludzie prości m ów ią, jesteśm y zmęcze­
ni błogimi obietnicam i, rozm owam i, z k tó­
rych nic nie rozum iem y, kruczkam i p raw ­
nym i i przew lekaniem  spraw  w kancela­

riach  dyplom atycznych. Chcemy ocalić 
świat, od bomb, od tru jącego pyłu radio­
aktyw nego, od zguby. Jeśli nie chcecie 
pom yśleć o losie narodów , pomyślcie choć­
by o losie swoich dzieci. Jeśli nie jesteście 
zdolni do odczuw ania niepokoju o losy 
ludzkości, jej cyw ilizacji, zatroszczcie się 
o siebie, bo jeśli rozpoczniecie w ojnę a to ­
m ow ą nie uda się w am  schować ani na 
biegunie, an i w stratosferze, ani pod szczy­
tem  K ordylierów  — wszędzie znajdą was 
śm iercionośne atom y, a jeśli naw et ocale­
jecie, to inni ocaleni postaw ią was przed 
straszliw ym  sądem.

Z tak im i rzeczam i jak  bomba wodorowa 
nie ża rtu je  się, proszę panów!

N ajw iększe odkrycie w ieku, owoc pracy 
szlachetnych um ysłów  pow inien być obró­
cony na u łatw ien ie  życia, a nie na upro­
szczenie śm ierci. Jakakolw iek byłaby siła 
waszej bomby, narody są silniejsze — to 
spośród nich w yrasta ją  wielcy uczeni, oni 
w ydobyw ają u ran , oni p racu ją  w fab ry ­
kach — zadecydujecie nie wy a oni, p ro­
ści ludzie całego świata.

Rek 1954 przyniósł narodom  w ielkie 
zwycięstwo: porozum ienie genewskie. Zwy­
cięstwo to  przestraszyło i rozwścieczyło 
siewców w ojny. Rozpędzili się oni bez za­
stanow ienia. Ale narody pow strzym ają 
ręce szaleńców. Teraz głos należy do n a ­
rodów ; mogą one wywalczyć, aby rok 1955 
stał się rokiem  przełom u, rokiem  zapo­
czątkow ującym  now ą erę — erę pokoju.

N aród radziecki zajęty jes t pracą dla 
w ielkiej i dobrej spraw y. N ienawidzim y 
w ojny — i niech wie każdy człowiek, 
gdziekolwiek m ieszka — że jeżeli pragnie 
pokoju i mocno go broni, to ma wielu 
silnych i w iernych przyjaciół — ludzi ra ­
dzieckich. Nigdy nie przyjm iem y pogróżek 
siewców w ojny za głos narodów. Każdy 
naród chce żyć po sw ojem u, każdem u dro 
gie są jego tradycje , jego obyczaje, jego 
ziemia. Ale w szystk ie . narody nienaw idzą 
w ojny i w iemy, że sum ienie narodów  n i­
gdy nie dopuści do odrodzenia k rw a ­
wego W ehrm achtu. Wiemy, że sum ie­
nie narodów  wywalczy zniszczenie broni 
atom owej. Wiemy, że sum ienie narodów  
obroni pokój. I z całego serca życzymy 
narodom  bliskim  i dalekim , w ielkim  i m a­
łym dobrego, pokojowego, szczęśliwego 
reku.

(„Prawda")
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

O biecankam i śruby nie p rzyk ręci
: ! ..Niedawno uruchomiona ce- 

gieinia wapienno - piaskowa w
jest najhardziej monterskich, utrudnia łY.oszezełach

urzu wapiennym. Brak kuźni 
pawarki, tokarni oraz... kluczy 

konser-

J a k  io  w id z im y
Przebieg debaty ratyfikacyj- j paryskich. Wiadomo, że w i Francję wolności powzięcia de-! ryzowani obrońcy „wolności“ i 

nej we francuskim Zgromadzę- j czwartek 30 grudnia ratyfika-1 cyzji w sprawie, która dotyczy „prawa“ narzucają jednemu z 
niu Narodowym głęboko poru- j cja została wymuszona tylko i jej nieskończenie bliżej i żywot- j największych w Europie, wol-
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W S T O L I C Y

szyi społeczeństwo polskie: w i jedynie wskutek tego, że 27 — j niej aniżeli Anglii i

! U vapienno - p ia s K O  
doby się, że tyir 
głowic" przemysłu 

zaopiekuje się

zmechanizowanym zakładem wację urządzeń nie pozwala za­
pobiegać awariom i powoduje 
niepotrzebne przestoje, gdyż 
remonty i drobne naprawy do­
konuje się w innych warszta­
tach.

Trzy lata trwała budowa za; 
kładu i można było pomyśleć 
o tych sprawach, ale widocznie 
ani inwestor, tj. Olsztyńskie 
Zakłady Wapienno - Piaskowe, 
ani wykonawca PRM we 
Włochach ani też Centralny Za­
rząd nie znalazły na to cza-

p r a
wegr. Zd?.v 
„oczkiem w 
syłikatoweg
Centralny Zarząd Przemysłu 
Materiałów Budowlanych Wa­
pienno - Piaskowych, szczegól­
nie troskliwie w pierwszych 
miesiącach po rozruchu. Suro­
wa wygląda jednak inaczej.

Pominąwszy fakt nadzwyczaj 
niedbałego wykonawstwa przez 
Przedsiębiorstwo Remotuowo- 
Montażowe we Wiochach, które 
nastręczało dziesiątki kłopotów 
i zmartwień załodze produkcyj­
nej i warsztatowej oraz było i i sażono warsztatu w narzędzia

naszych oczach zdeptano god 
ność i uczucia narodowe wiel 
kiego i dumnego narodu, z któ 
rym Polskę wiąże stara, nie 
ro z er w a 1 n a p r z y j a ź ń.

Przebieg debaty ratyfikacyj­
nej we francuskim Zgromadzę 
niu Narodowym uprzytomni

słownie — dwudziestu siedmiu ; Zjednoczonych.
Nie dość na tym. Grożąc| — deputowanych, którzy w pią

i tek powiedzieli „nie“ odbudo- ■ , - , ,C, , , . , : riancji, ze bez względu na ie|w;e Wehrmachtu, w czwartek i J ............... h v 11
I wykrztusiło „tak“.

Nigdy jeszcze los tak wiel-

Stanów J ność miłującemu narodowi fran­
cuskiemu decyzję jawnie sprze­
czną z jego w olą, z jego inte- cji budynków  Prezydium  St.RN 

• ■ , • powzięło szereg w n n s V ta

Ponad 20 ntlln. zf na koaserwacią

W celu polepszenia konserw a-

kiego kraju nie został wysta­
wiony na tak groźne .niebezpie-

<az-

jest główną przyczyną niewy­
konywania planów produkcyj­
nych, zakład nasz do dziś nie 
posiada na oddziale hartow 
czym ani jednych drzwi, brak 
również okien i centralnego 
ogrzewania. Nie uruchomiono do 
dziś urządzeń odpylających, mi­
mo że są wszystkie części. 
Zmusza to załogę do pracy w

ka podstawowych, — dla 
Jego narodu —- prawd.

Co jest najistotniejszym atry­
butem niepodległości? Prowa­
dzenie polityki zgodnej z inte- 

su. Przy dużym stopniu zme-jresami narodowymi. Któż 
chanizowania nie do pomyślenia | ośmieli -się twierdzić, że wypo- 
fest.-żeby do tej pory nie wypo- jsażanie Kruppów, Kesselrin-

gów, Manteufflów w nowy 
Wehrmacht odpowiada intere­
som narodowym Francji? Nikt. 
Nawet nie premier Mendes- 
France. Nawet nie pan Guy

nam z nową, ogromną silą kil- i czeństwo przez decyzję podjętą
tak znikomą większością gło­
sów.

Jaki był główny argument — 
nazwijmy to przez chwilę argu­
mentem — którym posługiwał 
się Mendes-France, by wymusić

stanowisko Wehrmacht będzie 
odbudowany, sławetni „obroń­
cy prawa“ wykazali ile warte 
są wszystkie najbardziej ich u- 
roczyste „zobowiązania“ sojusz­
nicze, „gwarancje“ itp. Wszak 

j z 
r

j nami Zjednoczonymi oraz z u- 
| kładów zawartych w Waszyng 
J tonie dnia 8 kwietnia 1949 czy 
z układów zawartych w dniu

resami narodowymi, z jego ra­
cją stanu, z jego bolesnym i 
krwawym doświadczeniem hi­
storycznym, z jego rozumem i 
sercem.

$
jeszcze

wniosków.
Na rem onty  bieżące przezna­

czonych  zostanie w br. 20 miln. 
zł. Ponadto  przew iduje się zw ię­
kszenie tego funduszu o dal- 

. szych 8 m iln. zł. Tym sam ym  
fundusz ten  będzie większy 

I przeszło dw ukro tn ie  od fundu- 
J szu zaplanow anego na rem onty

ratyfikację, a ściślej mówiąc — ¡22 listopada 1949 w Petersber* 
kapitulację? Premier Francji j pod Bonn (wraz z rządem Ade

a obiecankami i zapewnieniami 
nie da się odkręcić ani jednej 
nakrętki i wykuć łapy do mie- 

m' szadła dozowacza, czy też za-

powtarzal niestrudzeni 
m i 1 i tary zacj i - N iem i ec

ze re- ¡

Istnieją jeszcze w naszym ^
z wielokrotnych sojuszów, któ-; kraju ludzie, którym niechęć do j w  ro-ku ubiegłym*” 
ie F iarlcję łączą z Anglią i Sta- władzy ludowej ora-z takie czy Do niem al 500 osób zwiększo-

inne zastarzałe kompleksy i i ne zostaną także w łasne bryga-
urazy nie pozwalają dostrzec w! ----------
pełni słuszności drogi, jaką 
idzie Polska ludu pracującego.
Ale nie rna chyba Polaka, któ­
ry — śledząc przebieg debaty 

wsza-k z wszystkich I we francuskim Zgromadzeniu 
wy- i Narodowym — nie odczul mniej

' dy rem ontow e MZBM-ów. Zor- 
ganizow ane zostaną także w łas­
ne ekipy rem ontów  i konser­
w acji dźwigów (wind). Prezy­
dium  St.RN poleciło ponadto 
przeszkalać dozorców dom o­
wych, tak  by mogli oni wyko­
nyw ać drobniejsze roboty kon­
serw acyjne w domach.

W najbliższym  czasie ustaw io­
ne będą tablice orientacyjne w  
nowych osiedlach, a w szystkie 
domy i ulice o trzym ają tablicz­
ki porządkow e i z nazw am i, (i)

I4Ö dom óiu  zo stan ie  p o d łą czo n y ch  
do s ie c i c iep ln e j

siłacza przy prasie, które wÿ-1 Mollet, przywódca socjaldemo-

nauera) —
żądają | tych aktów i dokumentów „ ______ ____

bezwzględnie rządy USA i rząd j nika bezsporne prawo Francji i lub bardziej jasno dumy z wlu 
W. Brytanii. A więc istotne jest; do współdecydowania na zasa- i snego kraju, dumy z polityki

dach r ó w n o ś c i  o tym,; rządu Polskiej Rzeczypospolitej

mienia się co kilka dni.

Rada Zakładowa 
Cegielni Wapienno - Piaskowej 

Woszczele, pow. Ełk

kracji francuskiej i najgorliw- 
! szy poplecznik uzbrojenia Nie- 
! mieć zachodnich rządzonych

czy Niemcy mają być uzbro-
nie to, czego żąda naród fran 
cuski, co leży w najżywotniej 
szynt interesie- narodowym i jong czy też nie. 
Francji, lecz 'to, czego domaga 
ją się obce rządy, to co odpo

W roku  bieżącym  w iele no- 
; w ych budynków  zostanie podłą­

czonych do m iejskiej sieci ciepl- 
: nej. Np. w  rejon ie  S tarego Mia- 
i s ta  planow ane je s t doprow adze- 

, - ; - - , | nie przew odów  sieci do 12 do-
Ludowej. Polityki głęboko zgod-j mów  adm inistrow anych przez 
nej z najżywotniejszymi inte- j M iejski Zarząd B udynków  Mie-

przez magnatów wielkiego ka- ! włada- woli i interesom kót rzą-

Za cudze w iny
Do nowego mieszkania przy | w godzinach wieczornych 

u!icv Ratuszowej 17 m ! wpro-: wtórzyła się historia, 
wadziłem się w dniu 12 wrześ­
nia 1953 r. Dnia 7 grudnia 1953 
roku wystałem do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Inkasa — Re­
jon Praga umowę na dostawę 
energii elektrycznej. Rachunki

po

Nazajutrz rozmawiałem z ta 
samą urzędniczką, na której 
polecenie poprzednim razem 
włączono nam światło. Powie­
działa mi „licznik jest u pana 
w mieszkaniu, rachunek n -

za światło i gaz opłacałem re- adres pana, więc musi ktoś za

! dzących USA i W. Brytanii 
Szef rządu francuskiego podkre-{ 
sial nadto — co' całkowicie mi-1 

się z prawdą, z rzeczywi-i 
większości naro- j stością polityczną, wojskową i j 

go uchwaliłby z • geograficzną — że remilitary-!
zacja Niemiec przeprowadzona 

również bez Francji i i 
wbrew Francji.

Tej właśnie groźby w nie-1 
amery-1 ?Wykie brutalnej formie użył 

urzędowo i oficjalnie — po
piacie, ja ze swojej kieszeni nie 
będę płacić. Tym bardziej, że 
poprzedniego lokatora nie od 

.jestem z elektrowni, naleziono". Moje tłumaczenia, 
że niby z jakiej przyczyny mam 

rachunek za maj 195.'i ; płacić, że tam nie mieszkałem 
w tym czasie itd. nie odniosły 
skutków — „niech pan zro­
zumie, rachunek ktoś musi za-

guiarnie i oto dnia 23 listopada 
19p4 r. w godzinach wieczor­
nych dzwonek — gość przecl-

wviaezam swiatio za meuregu

pnaiu.
Któż uwierzy, że decyzję tak 

jaskrawo sprzeczną z interesa- 
: mi narodowymi Francji i z wo-|J 
!ą olbrzymiej 
du francuskie
własnej i nieprzymuszonej wo 
j a k i k o I w i e k parlament oyiabv 
i r a n c u s k i? Nikt. Nie 
wierzył w to nigdy i nie wie­
rzy \v to nadal nawet 
kański sekretarz sianu John Fo 
ster Duiles. Nie wierzył w to 
nigdy i nie wierzy w to nadal 
nawet brytyjski minister spraw g0 7 
zagranicznych, sir Ambony 
Eden.

I to właśnie, bezsporne zda­
wałoby się prawo, zawarowa-ne 
w najbardziej podstawowych 
układach, sojuszach, zobowią­
zaniach amerykańsko - angiel­
skich, zostało juz teraz, przed 
odbudową Wehrmachtu,' bezce­
remonialnie i z największą łat­
wością podeptane. Ale skoro 
tak, to naród francuski tym do­
kładniej zdaje sobie sprawę — 
już teraz — jaką wartość będą 
miały towarzyszące układom 
paryskim amerykańsko-angiel- 
skie „gwarancje“ w najbliższej

resami narodu, z polską racją 
stanu.

Można sobie łatwo wyobra­
zić — w świetle brutalnej prze­
mocy, narzucającej 40-miliono- 
wej, bogatej Francji politykę 
sprzeczną z jej interesem na<ro-! 
iłowym — czym byłaby w rę- J 
ku wskrzesicieli Wehrmachtu

szkalnych, w Śródm ieściu zaś 
do 17 dalszych.

Przewidziana jest także budo­
wa rurociągu i podłączenie do

sieci cieplnej w szystkich za­
m ieszkałych już obiektów  w o- 
siedlach P raga  I i II  oraz 33 bu­
dynków  z tzw. „starego budo­
w nictw a“ nie należącego do 
MZBM-ów.

Ogółem w ciągu roku 1955 
planow ane jest podłączenie do 
m iejskiej sieci cieplnej 140 do­
mów w różnych punktach  m ia­
sta.

( n o w . )

Wysokie obroty sklepów w okresie świąt
W o k re s ie  św ią te c z n y m  w zm o żo n y  , 

ru c h  p a n o w ał n ie  ty lk o  w  s k lep a c h  l 
7, a r ty k u ła m i sp o ży w czy m i, a le  ta k -  i 

r,  . . , • i że  w  s k lep a c h  z odzieżą, o b u w iem  i j
I o l s k a  r z ą d z o n a  p r z e z ,  s a p a c y j*  ( tk a n in a m i. N a jw ięk sz e  p lacó w k i 
n b - e n d e c k o - w u e r e n o w s k i c h  s tu -  h a n d lo w e  S to licy  -  C e n tra ln y  Dom 
. . . . . .  , 1 1  T o w aro w y  i p d t  n a  P ra d z e  w  o-zalcow. Nie ma nawet potrzeby | kresie od 22 grudnia 1954 r. do 2
nadmiernie wysilać wyobraźni: | r-.,ob,sj uż?_łL.b,1isko
wystarczy
1918—39...

wspomnieć lata ty s . k lie n tó w . M. in . sp rz ed a n o  po-

s p rz e d a ły  w ęd lin  i m ięsa  w ty m  ez?_ 
s ię  165B to n , co d a ło  łą czn y  o b ró t 
s ię g a ją c y  43 m ilio n ó w  z ło ty ch , t j .  
o 26 p ro c . w ięce j n iż w  an a lo g icz ­
nym  o k re s ie  1953 r.

W szy s tk ie  p la c ó w k i h a n d lo w e  
W arszaw y  sp rz e d a ły  w o k re s ie  
p rz e d św ią te c zn y m  180 to n  ow oców .

N ie u n ik n ę ły  je d n a k  p lacó w k i 
s to łe cz n e  p o w ażn y ch  n ied o c iąg n ięć .

i n ad  17 tys. m e tró w  tk a n in  w e łn ią -  I S k le p y  prow adzące sprzedaż ryb 
i 6 'tys. par Obuwia. j ży w y ch  n ie  przygotow ały  odpow ie

I uchwale niezależnego i suwe- : przyszłości. Gdy rozlegnie się 
rennego parlamentu francuskie-¡ na(1 granicą Francji _  ¡ cze-

samej

. . p. , , .. i ,  i W ina w  ..D e lik a te s a ch “ w  ciągu  d n ie j ilości b asen ó w , w sze reg u
A le  FO lSK a Słona W ia c iz ą  111- o s ta tn ic h  10 d n i g ru d n ia  sp rz ed a n o  sk lep ó w  w  o s ta tn ie j chw ili u z u o e ł-

7—h 1 1  '  1 1 1 1   4 ,  -r- V, , 1 4  a 1 a 1 . .. . . A V. A n  tl A i  .1 V, . . ‘ . _ _  .............. I *

szeregu

I mu me IV

Iowa
r.“. Zdziwienie moj 
kie — „ale mvśmv

było wie! 
tutaj nie

mieszkali, to na pewno pomyl- . , ,
ka“. — Nie pomogło. Światło i płacić". Gdy poprosiłem o pod- j przez 287 deputowanych

stawę prawną do z'apłacenia ra-1 przez in n i e j s z o ś ć 
| chunku, urzędniczka jednak 
! zmiękła i oświadczyła „zaraz 
j każę włączyć światło do wy­
jaśnienia sprawy i będzie 
| wszystko w porządku". Światło 
■ włączono, ale czy na długo?
| EDWARD ZAGORSKI 

Warszawa

Zaryzykuję twierdzenie, że j spraw 
panowie ci nie wierzą w. t o . go pamiętne oświadczenie zło- j 
z w 1 a s z c z a p o ratyfi- j żonę w ścisłym .porozumieniu z! 
kowaniu układów paryskich | Dullesem, głosiło, że — jaka j

dnia 24.XII. o d r z u-
c a j ą c e j artykuł I układów j przeę;ę£ ta możliwość zawarta 
paryskich biytyjski mmistei ■ jesj w układach paryskich! — 

granicznych Eden. 3e": tupot buciorów nowego Wehr­
machtu...

Polska s i l n a  braterską »» fys- b u te le k , p o m a ra ń c z  80 ton.
c y try n  3» to n  i m a n d a ry n e k  4C ton .

M ięsem

wyłączono.
Nazajutrz rozmawiałem tele­

fonicznie z kierownikiem Rejo­
nu, który oddał słuchawkę 
urzędniczce, a ta z kolei po 
sprawdzeniu oświadczyła, ze 
nastąpiła pomyłka i światło zo­
stanie włączone. Tak też się 
stało. Dnia 20 grudnia 1954 r.

madzenia Narodowego, liczące 
go 627 deputowanych.

Wiadomo, że w piątek 24 
grudnia parlament francuski 
odrzuci) najistotniejszy, bo 
dotyczący remil itary zacj i Nie-

kolwiek byłaby uchwala fran- 
Zgro-1 cuskiego Żgromadzenia Naro­

dowego — remilitaryzacja Nie­
miec będzie zrealizowana.

Tak więc — w oczach naro­
du francuskiego, w oczach ca­
łego świata — sławetni „obroń­
cy wolności“ publicznie, ofi-

Prawda ta jest tak oczywista, i 
a niepokój i wzburzenie społe­
czeństwa francuskiego tak sil-j

dową
Francji? \ przyjaźnią Kraju Rad; i przy- j sklepy Miejskiego Handlu 

jaźnią wszystkich • swych sąsia-j 
dów, " z Niemiecką Republiką i 
Demokratyczną włącznie; i so-1 
lidarnością całego 900-miliono- 
wego światowego obozu poko- 

właśnie dlatego posiada

i ario z ao p a trz e n ie  w  c u k ie r , m ą ­
k ę  — m im o  iż m o żn a  to  b y ło  u -  
czy n ić  w cześn ie j. (P A P )

...A nowe towary czekają na ceny
Pom orska W ytw órnia Two­

rzyw  Sztucznych w W ąbrzeźnie, 
K aliskie Z akłady Tworzyw

wszystkie środki niezbędne do j Sztucznych i inne fabryki nad­
sy łają  ciągle nowe, dotychczas, , prowadzenia skutecznej polity-

ne, że nie mogą. tego ukryć, na- : i,: obrony interesów nBrodo-  ̂ nas nie pioduK ow ane artyku- 
• J ' 1 ły. Np. folię na płaszcze i o b ru ­

sy, stylonow e paski i kubeczki, 
podeszwowe płyty igelitowe i

wet prawicowe, sprzyjające, p<j¡tyki dyktowanej przez
premierowi Mendes , - France 
dzienniki francuskie.

polską rację stanu.

mieć, artykuł pierwszy układów cji-lnie pozbawiali sojuszniczą mie roku 1954

Oto więc jakiego widowiska 
jesteśmy świadkami na przeio-

standa-

N ie m o Ja , aie w ygoda
Osiedle robotnicze w Ursu­

sie rośnie z dnia na dzień. Przy 
jego budowie pracuje kilkuset 
robotników. Każdy z robotników 
wraz z ubraniem otrzymał wy­
sokie buty gumowe. Zauważy 
iem, że wszyscy pracownicy bit­

nych ma prace, która nie wy­
maga używania butów wyso­
kich. aż do samych kolan. Stąd 
też wniosek, że przemysł gumo­
wy powinien opracować również 
i inny system huta roboczego, 
krótszy, a więc, wygodniejszy, 

«'owiani chodzą z odwiniętymi, na którego wyprodukowanie żu­
ci o połowy ivdek cholewami u 
butów. Twierdzą oni, że nie 
jest to wyraz mody, lecz, 
że w ten sposób wygodniej 
chodzić i pracować. Chole­
wo' gumowego buta sięga­
ją niektórym aż do kolan, są 
dużo twardsze i mniej elastycz­
ne, niż cholewki ze skóry. W
tr akcie chodźen i a obijają się 0

nc>gi i ugniat; abv tego unik-
nuK robotnicy z.a\,vijają je.

Moje■ spostrzeżenia i rozmo-
V a z irobotni kam 1 nasunęły mi
i * .vue uwagi., Pr;ze;ież w prali­

ce o\cażuje się, że surowiec
¡żytv na w;V kontanie wysokie­

g ) buta gum0  w ego nie jest w
p:■ ! ni wvkorz\-starly, tym bar- .
ćzkej; że przvth:¡czająca wiek-j
sriość pracowników budowla-1

żyje się rnmej surowca.
Ponieważ buty gumowe uży­

wane są przez setki tysięcy ro­
botników' w całym kraju, 
zmniejszenie zużycia materiału j 
na cholewki, dałoby bardzo po­
ważne oszczędności. Wprawdzie 
przemysł gumowy produkuje 
także krótkie sznurowane trze­
wiki gumowe, których cholew­
ka sięga za kostkę, ale wszyscy j 
robotnicy z którymi rozmawia­
łem zgodnie stwierdzają, że są 
one niepraktyczne. A więc jesz­
cze jeden powód, aby towarzy­
sze z przemysłu gumowego po­
ważnie zastanowili się nad 
moim, że tak go nazwę wnio­
skiem racjonalizatorskim.

MICHAŁ RECHNIO 
Ursus

sp rzęt fotograficzny.
D ośw iadczenia, produkcja, a 

wreszcie nadsyłanie tow arów  nie 
R alais-B ourbon (siedzibą Zgro- trw a  oczywiście krótko. Ale 
m adzenia N arodow ego) dowie-- w szystkie te procesy w ym agają

zda-

❖
Gdy tłum y skupione przed

W C en tra ln jan  Zarządzie H an­
dlu A rtykułam i Fotograficznym i 
i Precyzyjno - Optycznym i w  
Łodzi i w M inisterstw ie Prze­
m ysłu Chem icznego od pierw ­
szych dni listopada w ażą się lo­
sy artyku łów  fotograficznych. 
Od 16 listopada do 18 grudn ia  
ub. r. w  CZH A rt. Fotograficznym 

mi i Precyzyjno-O ptycznym i, za­
decydow ano ty lko tyle, że... ce­
ny nie m ożna ustalać bez wzo­
ru  i kalkulacji.

Poproszono więc z Łodzi o 
krężną drogą poprzez C en tra lny

wałoby się, drobiazg — usta- | Z arząd Zbytu M in isterstw a 
lanie cen. T ow ary leżą w ięc w | Przem ysłu Chemicznego, aby fa-

działy się w ieczorem 30 grud- razem  m niej czasu niż 
ma o wyniku glosow ania, o u
chwale mniejszości parlamen  ̂ ,

, ncrolocić m Kranem m dgazynach> a na" 'et na wy- b ryka w W ąbrzeźnie w ysłała i
'■ .“ j, . .V  d : •' m.‘ ' . staw ach sklepowych, np. w skle- wzory i kalku lację  Ale CZPCh

'r"'U ' ,a pie chemicznym przy ul. Nowy nie porozum iał się z fabryką.
. i -  '.i.- -• 3- Zanosi się więc na to, że in-

/. w ielkości i pchnąć ją na d ro ­
gę zgubną — w pow ietrze św ia t. Ale klienci oglądają je 
w zbił się gniew ny śpiew  M ar tylko przez szybę. Nie mogą ich ■ sty tucje  długo jeszcze w ynue- 

nabyć ty lko dlatego, że półtora I niać będą papierki. A tow arysylianKi. Jakże  ak tu a ln e  sia ty
sic słow a hym nu narodow ego m iesiąca decydow ano ile m ają  nada! czekają na cenę. Jak  d iu-

' 1-----* np. płyty igelitowe.Francji! Łącznic z gorącym o- 
str/.eżeniem  przed „wyjącymi
hordam i żołdaków “ ...  dziś,
neohitlerowsklego Wehrmach­
tu...

Polityka o b raża jąca  naj­
świętsze uczucia narodow e, po­
lityka godząca w najbardzie j 
podstawowe interesy narodow e 
— taka polityka zbudow ana 
est na ruchom ych piaskach.

Tylko bardzo  krótkow zroczni 
mężowie stanu  przypuszczać 
m ogą, że szan tażem , oszu-

kosztować go jeszcze (kw)

Z  CEN TR A LN E G O  O ŚRO D K A  SZ K O L E N IA  PA R T Y JN E G O  P Z P R
W ra m a c h  c y k lu  w y k ła d ó w  z m a ­

te r ia liz m u  h is to ry c z n eg o  odb ęd zie  
się  w p ią te k , d n ia  7 lu n . o godz. 
17.30 w  sa li P K P G  (P lac  T rzech

K rzy ży ) w y k ła d  tow . W id e rszp ita  
na  te m a t:  „ M a rk s is to w sk o  _ le n i­
n o w sk a  te o r ia  k la s  i w a lk i k la so ­
w e j" .

T E A T R Y
A te n eu m  — P o je d y n e k  — g. 19. 

P o lsk i — T a k ie  czasy  — g. 19. K a ­
m e ra ln y  -— D om  n a  T w a rd e j — g. 
19.15, L u d o w y  — G dzie  ta  u lic a , 
gdz ie  te n  dom  — g. 19. N a ro d o w y  — 
W esele  F ig a ra  — g. 19. K o m ed ii 
M u zy czn ej — D om ek  trz e c h  d z iew - 

. . . , cz.ąt — g. 19. P o w sze c h n y  — S y n a -
s t w e m ,  .kr UC Z kła m i p r o c e d u r a  i- lek  sz la c h e ck i w— g. 19. S y re n a  —

Gdy t łum nie  przed Pałacem. B urb o ń sk im ■ zgromadzone delegacje ludu francuskiego dow ie - 
działy się o w y n ik u  głosowania w  sprawie ra ty fikacji  uk ła d ó w  paryskich  — w ybuch ła  po­

tężna ja k  bojowy zew  Marsylianka. F o to  „ L 'H u m a n ité “

nyrni uda im się spętać wielki, 
rozumny, wolrfość i pokój mi­
łujący naród francuski, który 
tyle dał ludzkości. Jakże się 
mylą ci panowie!

My ufamy Francji.: I historia 
przyzna nam nację.

BOLESŁAW WÓJCICKI

S z e k sp ir  p iln ie  p o szu k iw a n y  — g. 
19. W spó łczesny  — P e n s ja  p an i L a t- 
t e r  — g. 19. N o w ej W arszaw y  — 
S tro n ic a  życia  — g. 19. D om u W o j­
sk a  P o lsk ieg o . — A lk a d  z Z a la fn e i
— g. 19. S a ty ry k ó w  — P sy c h icz n a  
z a d ra  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a  — A u to b u s  o d je ż d ż a  6.20

— g. 14, 16, 18. 20. P r a h a  L is t z p iór­
k iem  — g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m

Twórcza praca badawczo-naukowa 
a upowszechnienie wiedzy

upow szechnianiu i zastosow a­
niu w p rak tyce życia. „Nieod­
łączną częścią i  nieodzow nym  
w arunk iem  naszego budow nic­
tw a  jes t budow a polskiej k u ltu ­
ry  socjalistycznej“. Zadanie 
pierw sze w tej dziedzinie „to

m ierzeń rozpoczęto od grudnio­
w ej narady.

D yskusja była poświęcona 
spraw om  now ej organizacji To­
w arzystw a i planow i pracy.

W uchw ale powziętej na tej

Jeżeli praca Sekcji będzie do­
brze zorganizow ana i będą z a ­
chow ane je j zespołowe form y, 
to Sekcje mogą przyczynić się 
w ydatn ie  do podniesienia po­
ziomu odczytów pod względem  
rzeczowym, m etodologicznym

Polska A kadem ia N auk oraz 
Tow arzystw o W iedzy Pow szech­
nej zorganizowały w dniu 2 g ru ­
dnia ub. r. w sali kolum now ej 
PAN konferencję pracowników 
naukow ych, k tóra obradow ała 
r.ad sp raw ą upow szechniania 
w .edzy w Polsce. Je s t to w yda­
rzenie pełne istotnej treści spo­
ić rznę j.

W okresie 10-lecia Polski Lu­
dowej dokonyw ały się w  św ię­
cie naukow ym  przeobrażenia w 
poglądach na rolę, zadania n a ­
uki w stosunku do potrzeb spo­
łeczeństw a, państw a ludowego, 
do jego planów  gospodarczych.

B urzuazyjnym  naukow com  
spraw a ku ltu ry  i ośw iaty mas 
przew ażnie była i jest obca.
P ra c u ją  oni na ogół izolowani od 
społeczeństw a i jega spraw , nad 
problem am i często oderw any­
mi, zabiegając o „w olność“ ba­
dan ia  w ciszy sw'ych pracoyzni. 
z dala od w rzenia „ tłum u“ le k ­
cew ażą przew ażnie pracę po­
pularyzatorską.

Dopiero w Polsce Ludow ej, w 
w yniku trudnego procesu prze­
m ian następu je  przełom  w 
ustosunkow aniu  się św ia ta  nau ­
ki do spraw y upow szechnia­
nia wiedzy. W iększość uczo­
nych daw nego pokolenia, prze­
de w szystkim  zaś wychowa-1 
ne i w ykształcone w now ym  i Ludowej zadania w dziedzinie 
u stro ju  młode kadry  naukow e— upow szechnienia w iedzy w spo- 
k ie ru ją  się w sw ej pracy nau- łeczeństwie.
kow ej • wytycznymi Pęlsk iej A- W okresie dziesięciolecia na- 
kadem ii N auk o badaniach nad stąp iła  likw idacja analfabetyz- 
zagadnieniam i szczególnie waż- mu. upow szechniono szkolnie-

/'roi. iIr Nafalia Kąsitiron ska
cz ło n ek  P re z y d iu m  P A N , c z ło n ek  Z a rz ą d u  G łów nego  T W P

wiedzy, stosuje w prak tyce m e­
todologię naukow ą klasyków  
m arksizm u, m etodę d ialektycz­
ną, szuka wzorów, pomocy we 
w cześniej i pełniej pod w zglę­
dem m etodologicznym rozw inię­
tej nauce radzieckiej.

N atu ralnym  w ynikiem  tych 
przem ian jest dążność do zw ię­
kszenia udziału pracow ników  
nauki w upow szechnianiu w ie ­
dzy w śród społeczeństw a.

Na w ezw anie Prezydium  PAN 
oraz Zarządu G łównego TW P 
zgrom adził się na zain icjow anej 
przez te in sty tucje  konferencji 
pow ażny zastęp pracow ników  
naukow ych, reprezen tu jących  
różne specjalności, aby w ypra­
cować najskuteczniejsze metody 
szerzenia wiedzy, celem coraz 
lepszego zaspokajan ia  m ateria l­
nych i ku ltu ra lnych  potrzeb 
człow ieka pracy; jeszcze siln ie j­
szego zw iązania nauki z p rak ­
tyką, w ielkich zadań gospodar­
ki narodow ej, ośw iaty i k u ltu ­
ry całego społeczeństw a z zaga­
dnieniam i w łasnego w arsztatu  
pracy pracow nika nauki.

G łębokiej przem ianie uległy 
w okresie dziesięciolecia Polski

nymi dla potrzeb gospodarki 
i ku ltu ry  narodow ej. W tw ór­
czej pracy teoretycznej badacz 
naukow y, opierając się r.a o- 
dziedziczonym trw ałym  dorobku 
przeszłości, zw iązany jest je d ­
nocześnie z życiem, z robotni-

two podstaw ow e i podniesiono 
jego poziom, nie tylko w mieś-

, rolników  itd. A najlepszą szko­
lą było życie, w ym agające pod­
niesienia jakości pracy w pro- 

: dukcji. S p rzy jały  tem u nowe 
m etody w n ie j ' stosow ane, jak 
w spółzaw odnictw o, przodow nic­
two, racjonalizatorstw o, które 
w ym agały nie tyle wzmożenia 
w ysiłku fizycznego, ile przede 
w szystkim  um ysłow ego rozw'o- 
ju , naukow ego postępu.

Zm ieniał się człowiek w Pol­
sce. Coraz w ięcej 'je s t ludzi 

i spragnionych wiedzy, poszuku- 
| jących naukow ego słow a—mó- 
: wionego i drukow anego, zdeby- 
I w ających wiedzę. Rośnie liczba 
odczytów, rozpow szechnia się 
czytelnictw o, nie tylko w za- 

- kresie  lite ra tu ry  p ię k n e j,. ale 
rów nież naukow ej.

Na ten okres głodu wiedzy 
p rzypadają  pierw sze la ta  dzia­
łalności TW P. Tow arzystw o n a ­
bierało  początkow o rozm achu — 

’ wszerz. W zrastała liczba od- 
’ działów, prelegentów , odczy­

tów, słuchaczy. Docierało żywe 
słowo nauki do odległych od 
ośrodków  ku ltu ry  zakątków  

¡»kraju, zagęszczała się sieć pun­
któw  oddziaływ ania ośw iato­
wego. K ilku letn ia  działalność 
TW P: 4 tysiące prelegentów , 

1107 tys. odczytów wygłoszonych 
j  w całym  k ra ju  w r. 1953, roz- 
i szerzenie działalności na w ieś 

(70 proc. ogólnej liczby odczy- 
; tów  i prelekcji) — p rzedstaw ia­
ła się im ponująco. W  stosunku

cie, a le i na wsi, u torow ano ! do zapotrzebow ania społecznego 
młodzieży robotniczej i chłop- działalność TW P była jednak
skiej dostęp do szkół w yższych; n iew ystarczająca. Co 
zorganizow ano dokształcanie na- , szcze. znaczna część

;orsza je- 
odczytów

tów, w izytow anych w II i III 
k w arta le  ub. r. przez pracow ni- 

j ków Z arządu G łównego TWP. 
! 49 nie doszło do skutku. Rów­
nież poziom całego szeregu od­
czytów pozostaw ia w iele do 

; życzenia.
Pom im o zaw rotnego, pozornie, 

i pow odzenia, nie osiągano czę­
sto w łaściw ego celu. Odczyt 

' przygotow any cen traln ie  dla 
w szystkich w k ra ju  ośrodków 
T ow arzystw a często nie był na 
w łaściw ym  poziomie naukow ym  
i ideologicznym, nie zaspokajał 
potrzeb m iejscowych. Nie od­
pow iada! często zadaniu p re ­
legent — stu d en t przyjeżdżają- 

■ cy dorywczo z odległego mia- 
i sta, m iejscow y nauczyciel, czę­
sto nie dość przygotow any do 
pracy z dorosłym i słuchaczam i. 
O dbiorca był często przygodny 
słuchacz. Czasem zapełniano 
salę dziećmi ze szkoły, którym  
obcy był tem at i n iedostępny 
poziom odczytu.

Oczywiście nie w olno zapom i­
nać o w kładzie pracy i osiąg­
nięciach licznych jednostek, 
grup, ośrodków, o twórczych 
m etodach, pom ysłach popularj'- 
zatorskich, organizacyjnych, o 
w ielkim  w kładzie wiedzy, u- 
m iejętncści jej przekazania, za­
pale, ofiarności w ielu praco­
w ników  TW P. Składa się to 
w szystko na piękną k artę  w 
dziejach pracy ośw iatow ej w 
Polsce Ludowej. Ale osiągnię­
cia te były najczęściej rezu lta­
tem  rozproszonych i niezorgani- 
zowanych wysiłków. Ilość na 
ogół ciążyła nad jakością pracy.

Pierw szy e tap  pionierskiej 
pracy TW P został zakończony 
Obecny etap  naszej rew olucji

cją m asow ego w ygłaszania od- ganizują pracę, kon tro lu ją  ją.

upow szechnienie ośw iaty i kul- i naradzie  stw ierdzono, że Towa- . oraz ideologiczne - politycznym , 
itiry, udostępnienie dóbr ku ltu - rzystw o, k tóre było „organiza- : Członkowie Sekcji nie tylko o r  
ra lnych  m ilionom  robotników  i 
chłopów “. Z adanie ' drugie —
„nasycanie naszej nauki, n a ­
szej ku ltu ry , naszej twórczości 
lite rack ie j i artystycznej now ą 
socjalistyczną treścią, k tó ra  u- 
m ożliw ia w ychow anie nowego 
człow ieka — człow ieka socjali­
zm u“ (B. P i“Hit, re fe ra t na II 
Zjeździe PZPR).

Na obecnym etap ie  żj^cia go­
spodarczego i ku ltu ra lnego  po­
w ażną rolę odegrać w inno TW P. 
k tóre  staw ia sobie jako a k tu ­
alne żadanie doprow adzenie do­
robku badań  naukow ych do

czytów “ zgodnie z nowymi za 
sadam i przeobraża się w 
„naukow o - ośw iatow e zrzesze­
nie p rzodującej in teligencji pol­
skiej, św iadom ej w ielk iej roli 
upow szechniania wiedzy i św ia­
topoglądu naukow ego w społe­
czeństw ie“. T ow arzystw o dąży 
do pozyskahia na członków 
„przede w szystkim  pracow ni­
ków  nauki, specjalistów  róż­
nych dziedzin wiedzy, działaczy 
ośw iatow ych, społecznych“.

Indyw idualne  przygotowanie- 
odczytów yw iąże się z pracą ze-

świadom ości najszerszych mas j p o ło w ą , k tóra  rozw ija się w
| ludzi pracy.*
I Z adanie to T ow arzystw o mo- 
| że w ykonać jedynie przy ak ­
tyw nym  udziale pracow ników  

i naukow ych. Z rozum ienie sytua- 
: cji, w k tórej okazuje się konie­
czne istnienie sojuszu św iata  
nauki tw órczej ze św iatem  p ra ­
cy w działalności nad upow sze­
chnianiem  wiedzy znalazło wy- 

j raz w obradach w sali kolurn- 
| nowej PAN.

Sekcjach, pow stałych przy Z a­
rządzie G łównym, a g rupu ją ­
cych członków TW P. w edług 
specjalności i zainteresow ań. Na 
drodze dyskusji nad planem  
pracy, nad projek tam i odczytów 
oraz kontro li Ich w ygłaszania.
członkow ie Sekcji, w pływ ają na | chaczy — produktem  pracy Sek 
u trzym anie wysokiego poziomu ; cji, k tóry  może być zużytkow a- 
naukow ego i biorą na siebie od- j ny rów nież na innych terenach 
pow iedzialność za pracę człon- | i przez innych w ykładow ców, 
ków  i ogólną działalność Sekcji. _  „  . . ' „  _; Przy Zarządzie G łów nym  zo-

Sekcje na razie są niezależne, | s ta ł .. zorganizow any cen tralny

lecz rów nież p racu ją  bezpośrc 
dnio, jako  prelegenci, obow ią­
zani do b ran ia  udziału czynne­
go w pracy odczytowej.

Odczyt m a zaw ierać na jis to t­
niejszą, na jw ażniejszą treść n a ­
ukow ą, nie zaś je j strzępy. M a­
teria ł naukow y, oparty  m ożli­
w ie na źródłach w łasnych ba­
dań prelegenta, pow inien w spo­
sób m ożliw ie pełny odzw iercie­
dlać obecny stan  w iedzy o da­
nym  zagadnieniu. O w artości 
odczytu oprócz jego w alorów  
naukow ych decyduje m etoda 
w ykładu i ta len t popularyza­
torski. Sukces p re legen ta  jest 
rezu lta tem  nie ty lko  jego indy­
w idualnego w ysiłku, lecz rów ­
nież pracy zespołu. Odczyt s ta ­
je się po dyskusji, w której o- 
trzym uje pozytyw ną ocenę, po 
skonfrontow aniu  z opinią słu-

— K a w ia rn ia  p rz y  G łó w n e j u lic y  — 
g. 14, 18, IS, g. 20 s e a n s  f ilm o w y  z 
w y s tęp a m i a r ty s ty c z n y m i. Ś ląsk  — 
Z d o b y c ie  g ó ry  — g. 13.45, 16. 18.15,

j 20.30. A tla n tic  — A u to b u s  o d je ż d ża  
6.20 — g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ią  — 
L u d z ie  s tep ó w  — g. 14. 16, 18, 20.

! 1 M aj — H a m le t — g. 14, 17, 20,
- W—Z — P ro c e s  p rz e c iw k o  m ia s tu  — 
j g. 13.45. 16, 18.15, 20.30. O ch o ta  — 
! Z ło d z ie je  i p o lic ja n c i — g, 
; 13.45, 16, 18.15, 20.30. S to lic a  — w a -  
| k a c je  p a n a  H u lo t — g. 14, T s. 18, 2/0.

S y re n a  — c ó r k i  C hin  — g. 14, 16,
; 18, 20. T ęcza  — B ra m a  N r. 6 — ,g.

14. 16. 18, 20. L o tn ik  — A w a n tu ra  o 
i d z ieck o  — g. 17. 19. O lsztyn  — N ie ­

b ezp ieczn a  c ie śn in a  — g. 17, 19. R a­
dość — M ąci w o d y  z v i l b  — g. 17, 
19. Z w iązk o w e  — S k ie rn ie w ic k a  2 —

■ E x p re s s  z N o ry m b e rg i — g. 17, 19,

P O R A N K I
P o lo n ia  — S ap e rz y , P rz e g lą d  s p o r­

to w y , W aw rzy ń co w y  sad  — g. 12. 
S to lic a  — N ie ro z łączn i przv.-jaciele
— g. 12, S y re n a  — G ęsi B ab y  J ag i
— g. 12, W—Z  — C zu k  i H ek  — g. 
12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
n a  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z arząd u  K in , W arszaw a  u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 le i. 904-81).

r a d i o

C ZW A RT EK  6 S T Y C Z N IA

Program  I — n a  fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.53, 10.50, W iado­

m ości 6.011, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.
6.30 M uzyka na  dz ień  d o b ry , 6.30 

K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 P rz e g lą d  
p ra s y  s to łe cz n e j, 7.20 M oza ik a  m u - 
Z3mzna, 7.55 K o lęd y , 8.15 M elod ie  
film ow e, 8.30 5:0 d la  m łodośc i, 9.00 
O d p o w ied zi F a li 49, n.12 w  ry tm ie  
w alca , 9.35 „ K rz y ż a c y “ frag m . pow . 
H. S ien k iew icza , 10.05 P o ls k a  m u z y ­
k a  o p e ro w a , 10.57 „W sp o m in k i n o ­
w o ro c z n e “ , 12.04 P rz e rw a , 13.00
P o lsk ie  m elod ie  ta n e c z n e , 13. "0
W k ra in ie  lodów , 1-4.30 P ie śn i 
l-adzieck ie . 15.00 M elo d ie  z c a ­
łego  św ia ta , ifi.05 K o re sp o n d e n c ja  
z z ag ran icy , I6.29 D la  dz ieci, 17.05 
M uzyka , 17.25 R ec ita l E. R an d ro w - 
s k ie j-T u r sk ie j  17.50 „ B a rd e l c o n tra  
p ic k w ic k “ s łu ch o w isk o  w g pow . 
K . D ickensa , 19.10 M u zy k a  ta n e cz n a , 
20.25 „S y lw e tk i k o m p o z y to ró w “
F ra n c is z e k  L e h a r , 21.30 M u zy k a  ta ­
n eczna , 22.00 K ro n ik a  sp o rto w a , 22.10 
M u zy k a  ta n e cz n a , 23.05 M u zy k a  ta ­
n eczna .

uczy cieli, urzędników , wojsko- ! nie dochodziła do sku tku . Np. k u ltu ra lne j w ym aga pogłębie-

D otychczasowa praca TW P 
staw iającego sobie zadanie w y­
chow ania człow ieka socjalizm u, 
a więc rów nież kształtow ania 
św iatopoglądu obyw atela Polski j czna, 
L udow ej — nie osiągała pe łne­
go rezu lta tu  na sku tek  niedo­
statecznego w niej udziału p ra ­
cow ników  nauki. P racę w tym 
k ierunku  podjąć m usi ca­
ły św iat naukow y. K ierow nictw o 
TW P opierając się na dotych­
czasowym  ak tyw ie naukow ym  
w ezwało cło w spółpracy ogoł 
pracow ników  naukow ych i na 
tak iej podstaw ie postanow iło 
zreorganizow ać działalność To-

g rupu ją  15 do 45 członków. W 
pierw szym  etapie pow stało szesć
Sekcji: biologiczna, rolnicza, m a- i Sekcji, try b u n ą  odczytów o naj- 
tem atyczno - fizyczna, history- ! w ażniejszej tem atyce, najlep- 

lite ra tu ry , pedagogiczna.
P rzew iduje  się pow iększenie li­
czby Sekcji przy Zarządzie G łó­
w nym  oraz stopniow e dalsze ich

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .
- P ro g ra m  d n ia  6.35, 11.50 W iadom o­

ści 6.40, 8.00, 17.00. 21.30, 23.55.
6.45 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.50 

K a le n d a rz  ra d io w y  , 8.13 M elod ie  
film o w e, 8.30 T a ń ce  lu d o w e  ró ż ­
n y ch  n a ro d ó w , 8.45 K o lęd y , 9.00 
„ S e n “ opow . A. C zechow a, 9.20 M u­
zy k a  k la sy c z n a , 9.40 D la  dz iec i — 
b a jk a , 10.00 „ Ś lą sk  ś p ie w a “ , 10.30 

szych pod .w zględem  naukow ym  | P o e z ja  i m u z y k a , 11.00 R ew ia  u lu -

ośrodek odczytowy, który  ma 
stać się te renem  działalności

1 popularyzatorskim .
Nie ulega w ątpliw ości, że 

! sp raw a upow szechniania nauki
organizow anie przy zarządach j j w iedzy w śród najszerszych ! M arco  P o ió  
w ojew ódzkich 1 powiatow ych. rzesz społeczeństw a, sp raw a peł- j Związku R ad z ieck ieg o , 
Te ostatn ie  s taną  się najw aż- | niejszego zaspokajan ia  kultu* j cert, 16.40 Utwory skrzy:

ralnych potrzeb ludzi, ugrun to-niejszym  ośrodkiem  upowszech-

kiem i chłopem , jako  odbiorcą • wych, robotników  fabrycznych, ¡na 136 zapow iedzianych odczy -, nia przełom u w nauce — w je j j w arzystw a. R ealizację tych za- I czy ty lub ich tezy i konspekty.

niania wiedzy, ale organizacja j w ania naukow ego światopogłą- 
ich w ym aga jeszcze poważnego (jUj będzie posuw ała się lepiej 
przygotow ania.

Sekcje opracow ują ogólnokra 
jow y plan tem atyczny oraz od

i szybciej naprzód w w yniku 
reorganizacji TW P i ściślejsze- 

j go zw iązania się uczonych z 
I pracą . popularyzatorską.

b io n y c h  o r k ie s t r  i p io ce r.k a rzy , 
12.01 P o ls k a  m u z y k a  sy m fo n iczn a ,
13.00 A u d y c ja  a k tu a ln a , 13.30 M uzy­
k a  d la  w sz y s tk ic h , 14.30 „ S ia d a m i

s łu ch , 15.30 Z życia  
16.00 K o n - 
pcow e, 17.08 

A ud . a k tu a ln a , 17.15 N a fa li h u m o ru  
i s a ty ry , 17,45 M u zy k a  tan eczn a ,
20.00 K o n c e r t  ch o p in o w sk i, 20.30 
„D w a  lo sy “ s łu ch . w g . J . L. Carra- 
g ia le , 21.co M u zy k a  ta n e c z n a , 21.50 
W iadom ości sp o rto w e , 21.35 „Skan­
d a l w  trz e c h  o d s ło n a c h “ , 22.30 M u­
z y k a  tan eczn a .

W ydaw ca. K o m ite t C en tra ln y  Po lsk ie! Z led n o c z o n e i P a rti i  R o bo tn icze j R ed ag u je  K oleg ium  N ak ład em  R S  W „ P ra s a “ R ed a k c ia : W arszaw a, Dom S łow a P o lsk ie g o  u! M iedziana  11 T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8 34-M. 8-34-05. R ed a k to r  N acze ln y  8-17 06 Z a s tę p cy  R ed ak to ra  N acze lnego  8-33-28- 
8-77-67 S e k re ta rz .  R ed ak c ji 8-96 65 D ział id eo lo g iczn y  8-08-83 D ział p a r ty jn y  8-97 37 D ział z a g ran icz n y  8-96-54. D ział e k o n o m iczn y  8-43 08 Dział ro ln y  8-98-78 Dział k u l tu r a ln y  8-65-24. Dział lis tów  1 in te rw e n c ji  8-65-23 D ział s to łeczn y  8-7182. T e le fo n y  n o cn e : R ed a k to r  n o cn y  3-34-02 8-34-04. w a ­
ru n k i p r tn o m e id ty  Z am ó w ien ia  1 w p ła ty  na p ie n u m e ra tę  z leco n ą  p rz y jm u  ją  w szy s tk ie  u rzęd y  p ocztow e  o raz  lis to n o sze  — cen a  p le n o m .: m ieś  - 5  zt. k w ar. — 10 zł p ó łro c z n ie  — 3('zt, ro czn ie  — 60 zt. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  z ak ład o w ą  p rz y jm u ją  w szy s tk ie  m ie jsco w e . O ddziały  
i De e g a tu ry  P P K  „K u ch “ — cen a  w p re n u m . z b ió r. m ieś. — 3.51) zł. In fo rm a c j i  w s p ra w ie  p re n u m . o p ła c an e j w k r a ju  ze z le cen iem  w y sy łk i za g ra n ic e  udz ie la  o ra z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „R uch.“ S e k c ja  E k sp o rtu  W -w a, Al. J e ro zo lim sk ie  11S, tel. 3-05-05. A d m in is tra c ja :  W arszaw a w iei* 
'B  I sk a  12, te l. 8-24-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a P o lsk ieg o . 135-30»


